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P o d r ó ż  d o  k r a j u  C y g a n ó w ,
P E Z E Z

W iktora T issot.

Parowozy i parostatki, ułatwiające dziś możność 
podróżowania, wprowadziły nowy a obszerny dział 
do literatury  fraucuzkiej. Wyznajmy jednak że 
z tych licznych obrazów jakie turyści francuzcy, sy- 
pią nam codziennie przed oczy, mało który uderzy 
wyobraźnię i silnie zarysuje się w pamięci naszej. 
Francuzi za nadto przejęci charakterem  swej naro ­
dowości, aby mogli odtworzyć z całą prawdą obcy 
im przedmiot: uważaliśmy to nieraz na wystawach 
obrazów. Każdy portret cudżoziemca, każdy k ra­
jobraz obcej okolicy, nosi tu  zawsze wyciśnięte 
francuzkie piętno. Toż samo dzieje się w lite ra tu ­
rze: pod ręką francuzkiego tłumacza, Szekspir prze­
staje być anglikiem, Petrarka  włochem, Cerwantes 
niepodobny do Hiszpana, ani Tyner do Szweda: po­
kost fraucuzki wszystko zrównał, wszystko jakoś 
ujednostajnił. Cóż się więc dziwić, że przy tak 
silnym wyrobie indywidualizmu narodowego, tran- 
cuzki podróżnik nie umie bezstronnem okiem pa­
trzeć na cudze kraje, że opisując je  pomija tysiące 
drobnych odcieni, stanowiących właściwy im cha­
rak te r.

W yjątek w tym względzie stanowi młody pisarz 
W iktor Tissot, autor Podróży, po kraju miliardów , 
i innych wędrówek po różnych stronach Niemiec, 
tak północnych jak  południowych. N igdy jeszcze 
cała przestrzeń krajów niemieckich, od płaszczyzn 
nadbałtyckich po Alpy, nie przedstawiła się francuz- 
kim czytelnikom w barwach tak  jaskrawych i ży­
wotnych jak  pod piórem Tissota. Stąd też cztery 
dzieła jego rozchwytane zostały w oka m gnieniu,

sama podróż po kraju miliardów liczy do pięćdzie­
sięciu wydań.

Zachęcony powodzeniem, autor postanowił zwie­
dzać kolejno inne kraje. Przed rokiem przebiegł 
W ęgry, wkrótce jak  nam powiedział, ma zamiar 
poznać i opisać różne okolice kraju Polskiego. My 
z naszej strony zapewniliśmy go że Warszawa z nie- 
mniejszą gościnnością przyjm ie znanego sobie tu ry ­
stę, jak go niedawno przyjm ował Peszt i Agram.

Świeżo wydane dzieło Tissota, nosi tytuł: P o­
dróż po kraju  Cyganów. Fantastyczny to tytuł, 
gdyż w ciągu dzieła parę razy ledwie spotkamy się 
z Cyganami, a Tissot za nadto biegłym jest etno­
grafem, aby miał podciągnąć pod to wędrowne ple­
mię, tak madziarskie jak  i kroackie ludy, któremi 
zajmuje się w ostatniej pracy swojej. ,

Główną zaletą młodego podróżnika, je s t niesły­
chane bogactwo fantazyi. Umie on ożywić i ubar­
wić, każdy najdrobniejszy przedmiot. Zbyteczny 
pośpiech nie pozwala mu niekiedy zbadać rzeczy do 
gruntu; czasami dla zyskania łatwych oklasków, 
rzuci jakiś nazbyt jaskraw y zarys, mimo to musimy 
przyznać mu wielki talent obrazowania, a co więcej 
szczere współczucie dla każdej szlachetnej idei. 
Z pod pióra jego tryska jakieś żywotne ciepło, znie­
walające mu czytelników.

W podróży po W ęgrzech równie jak i w poprze­
dnich pracach, Tissot kreśli szereg rodzajowych 
obrazków. Nie zdeptał on wzdłuż i w poprzecz 
całych W ęgier, mnóstwo części pozostawił na ten 
raz w cieniu, zapewne wróci do nich; główne świa­
tło skierował dziś na Dunaj i okoliczną ludność. Zo­
baczymy oto jak  maluje tę wielką rzekę, tak  słyn­
ną w dziejach światu, tylekroć wspominaną w s ta ­
rych kronikach naszych.

Od Presburga, mówi Tissot, D unaj przybiera m a­
jestatyczną postać króla rzek europejskich; dotąd 
szam otał się istny niewolnik w głębi ciemnych 
a skalistych wąwozów. Już u samej kolebki, Alpy

szwajcarskie duszą go swym ciężarem; dalej Alpy 
Tyrolu i Styryi zastępują mu drogę; to go pchną 
z południa na północ, to zwrócą ku południowi, 
trzym ając go w kamiennych kleszczach, aż po za 
mury W iednia. Tu dopiero, u wrót wschodu, rzeka 
rozkiełznana z pęt; najeża falistą  grzy wę, roztacza 
się szeroko, ogarniając ramiony, mnóstwo wysp 
i zielonych ostrogów.

Przy ujściu Eaaby, Dunaj zwolniwszy bieg swój, 
zakreśla  wielkie koło, i szeroką zalewa przestrzeń 
niby zatoka morska. Po prawej ręce z wierzchoł­
ka panońskiej góry K lasztor ś-go M arcina panuje 
nad płaszczyzną; miasto Raab otacza go u podnóża 
wieńcem białych domów i kw itnących ogrodów. 
Wioski rozrzucone tu i owdzie, wśród łą k  i pól falu­
jących kłosami, tworzą obraz prawdziwie malowni­
czy.

Lewy brzeg inną całkiem przedstawia postać. Tu 
po rozległym stepie, kroczą pomału gromady by­
dła pod strażą Guliasów, w ogromnych czarnych 
kapeluszach, wysokich butach, w guni wyszywanej 
we wzory, ptactwo wodne o barwnem pierzu, podla­
tuje w górę z pomiędzy trzcin, karłow atej wierzby; 
czaple na wysokich nogach, stoją zadumane u brze­
gu, śledząc okiem nadpływająca rybkę.

Cóż to za mnóstwo promów, łodzi i czułen, to 
przybija do lądu to odpływa z przystani. Długi 
szereg młynów na łyżwach, połączonych łańcucha­
mi, ciągnie się niby wioska zbudowana na rzece 
koła raźno klekoczą; pełno ruchu i gwaru.

Parowiec rusza dalej. Gdzie rzucisz okiem, nie­
zmierzone widzisz przestrzenie. Tu, rozstrzygały 
się losy świata!... żywioły staczały tu  niegdyś zacię­
tą walkę z sobą, zaczem przygotowały ludom pola 
do olbrzymich zapasów. W początkach dziejów, 
Dunaj tworzył tu ogromne jezioro, połączone ż dal- 
szemi jeziorami, szeregiem  skalistych katarak t 
Grecy pierwsi dotarli w te pustkowia nieznane 
światu, w siódmym wieku przed erą  naszą. Zwał
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opok zachodzący z obu stron w rzekę, nazwali wro­
tam i żelaznemi. Po za tą  ścianą kamienną, kryło 
się według nich zdrojowisko, podsycające prądy je­
ziora: dali mu nazwę Ister. Bujna fantazya Ateń- 
czyków, zaludniła te skały, chm arą druhów i po­
tw ornych widziadeł.

Rzymianie zuchwalsi od Greków, opanowawszy 
Helwecyą, odkryli wkrótce rzeczywiste źródło Du­
naju.

Powódź rzym ska szła zwolna z biegiem rzeki; 
wślad jej w yrastały szeregiem warowne grody 
i nadbrzeżne zamczyska. Po za Wi7idibonę, dzi­
siejszym Wiedniem, błyszczał wspauiały gród Car- 
nuntum, którego gruzy sterczą dotąd w pobliżu Pre- 
zburga. Słynny ten gród, był głównem ogniskiem 
handlowej potęgi państwa. Cezary założyli tu  sto ­
licę, na głos ich wybiegały z pod ziemi pałace i fer­
my, świątynie i amfiteatra. Tyberyusz zbudował 
tu  most i luk tryumfalny. Dyoklecyan złożył tu 
koronę; ztąd pisał do Maksymiana: „Gdybyś w ie­
dział jak pięknie wschodzi kapusta, posiana ręką 
moją, jużbyś nic nie wspominał o cesarstwie! Car- 
nuntum, nie ustępował Akwilei, ani innym nadm or­
skim portom. Sieć bitych gościńców łączyła go 
z Adryatykiem.

Przez cztery wieki Rzym wszechwładnym był 
panem  D unaju. Zagarnąwszy kolonie greckie 
w Azyi mniejszej, pochwycił garść osady nad Iste- 
rem , były to klucze od bram  wschodu. Zamki i w a­
rowne obozowiska rzymskie, po prawym brzegu 
rzeki, trzym ały bacznie czaty nad lewym brzegiem: 
tam  ciągnął się św iat inny, świat dziki i nieznany, 
tam  koczowały hórdy barbarzyńców, gotowe rzucić 
się na  zachód, zalać Rzym, zdusić ognisko cywiliza- 
cyi. Jakoż przyszedł dzień kiedy Cesarstwo wy­
czerpane z sił, nie mogło już stawić zapory, napły­
wającym hordom, Gotów, Allanów, Longobardów. 
Ze szczytu warownych zamczysk, legioniści patrzy­
li z przestrachem  na te wzbierające fale barbarzyń­
skiego świata, parte naprzód niepowstrzym aną siłą, 
jakby  Azya w aliła się na  Europę!

Napróżno Rzymianie, burzą mosty, łączące dwa 
brzegi Dunaju. Hunny rzucają się wpław, brną 
przez rzekę, to konno, to na tratw ach. Ziemia drży 
pod kopytem ich bachmatów... pędzą jak  wichrem 
gnani! Legiony uciekają w popłochu, na  widok tych 
ludzi z płaskim  nosem, o wydętych policzkach, 
odzianych w skóry zwierząt, karm iących się jak 
wilcy krwawem padłem.

Po stosie trupów, przez kałuże krwi, otoczony 
łuną  pożarów, mknie Attyla, straszny bicz Boży! 
gdzie stąpi koń jego, tam nie porośnie trawa!... Lu­
dy skam ieniały z przestrachu krwawa powódź zala­
ła  Europę.

Przez pięć wieków, gruby mrok barbarzyństw a 
pokrywa wybrzeża Dunaju. Karol wielki nareszcie 
roznieca tu  iskrę zgasłej cywilizacyi, jak ją  roznie­
cił już nad Renem. Handel rozwija się, floty k u ­
pieckie żeglują po falach zbyt długo zaniedbanych; 
Europa zawiązuje nowe węzły z Azyą.

A oto czarna chmura wzbiera znów na widnokrę­
gu. Chmura ta  rośnie, zbliża się coraz groźniej, 
wyrzuca z siebie nową powódź. Z dalekich stepów 
Azyi, pędzą na zachód groźne hordy, sieją w koło 
mord i pożogę. To Madiary... lud fińskiego plemie­
nia, koczowniczy z Uralu, przepłynęli Wołgę na zbi­
tych beczkach, rozbili namioty na szerokiej prze­
strzeni po nad Donem. Cesarz A rnulf posłysza­
wszy cuda o męztwie tych drużyn, powołał je  do 
służby; z ich to udziałem, zburzył Wielką M orawią, 
pierwszy związek ludów słowiańskich, sprzężony 
praw icą Światopełka.

Po zwycięztwie M adiury cofnęli się na koczowi- 
ska swoje, lecz droga do Dunaju sta ła  już otworem

przed nimi. Wrócili tu  niebawem, wiodąc z sobą 
wozy i namioty, żony, dzieci i niezliczone stada. 
Ziemia naddunajska była dla nich nietylko ponęt­
nym łupem, lecz i nową do zdobycia ojczyzną.

Zdobyli ją  Madiary; ale odurzeni wojennym sza­
łem  nieprędko spocząć mieli w swem naddunaj- 
skiem gnieździe. Hordy ich z ogniem i mieczem, 
przebiegają niemieckie kraje,' zapędzają; się do 
W łoch i Francyi, zostawiając za sobą rzeki krwi, 
zgliszcza zburzonych grodów. Święty Stefan um iał 
przecież powściągnąć żartkie zapędy ludu swego: 
apostolskie trudy kró la  bujny wydały owoc. Ma­
diary odrodzeni chrztem , zwijają koczownicze na­
mioty, przykładają rękę do pługa. Żegluga na 
Dunaju rozwija się szybko; wojny krzyżowe nowy 
jej dają rozrost. Niemieckie i holenderskie miasta 
wyprawiają tą drogą na wschód płody wytrwałej 
pracy swojej, odbierają w zam ian drogocenne sk a r­
by A rabii iH indostanu!

Krótko to przecież trw ało. Nowa chm ura wzbie­
ra na krańcach Europy, nowy Attyla w postaci Ba- 
tuchana wlecze za sobą, straszliwe ćmy Mongołów. 
Grody poszły w perzynę. Krw ią pociekły wody Du­
naju!

Ledwiej,że ustąpili Tatarzy, a straszliwsza jeszcze 
powódź zalewa kraje naddunajskie. Na polach W ar­
ny rozpoczyna się krwawa krucyata, Co ma przetrwać 
dwa wieki. Ziemia węgierska staje się olbrzymiem 
cm entarzyskiem , po zgliszczach miast, po 'ziem i 
przesiąkłej krwią, zasianej kośćmi walecznych, Tur­
cy brzegiem Dunaju, kroczą a kroczą coraz dalej, 
posuwają się tryumfalnie do bram W iednia. Tu 
zastąpił im drogę ostatni król krzyżowiec, nieśmier­
telny Sobieski! Pogromca olbrzymiej potęgi Ottoma- 
nów, on pierwszy przyłożył siekierę do korzenia: 
reszty miały dokonać przyszłe czasy!...

(d. c. n  )

Z wycieczki w góry, Hejneg’o.

i .
PRO LOG :

Modny fraku, szapoklaku,
Rączko biała, gorsie biały,
Czułe słowa i uściski —

Oh, gdybyście serca miały!

Serca w piersiach i tej świętej,
Tej miłości w sercach ty le ...
Oh, zmęczony pieśni skargą 

Słuch mój niech odpocznie chwilę.

Ja  chcę wznieść się na gór szczyty! 
Skromne chatki tam bieleją,
Tara swobodniej pierś oddycha,
I zdrowsze tam wiatry wieją.

Ja chcę wznieść się na gór szczyty, 
Gdzie jodłow e lasy drzemią,
Szumią wody, nucą ptaki 
I graniczą chmury z ziemią

Żegnaj salo wymuskana, 
W ymuskany kawalerze!
Lecę w góry by z gór szczytów, 
Patrząc na was, śmiać się szczerze.

II.
N A  H A R D E N B E R G ’U

Oh, witajcie marzeń roje!
Serce, otwórz skarbiec twój!
P ieśn i słodycz i łez żałość—
W jeden się zlewają zdrój.

Idę kędy potok płynie,
W śród szpilkowych gęstych drzew, 
W idzę pyszny róg jelenia,
Słyszę znany drozda śpiew.

Ja chcę wznieść się na gór szczyty,
Na wysokie ostrza skał,
Kędy widać z ruin szarych,
Że tam dawniej zamek stał.

Tam chcę usiąść by wśród ciszy, 
Nurka dać w przeszłości toń!
Żyło tutaj dzielne plemię,
Świetność należała doń!

M ech pokrywa plac turniejów,
Gdzie zwyciężał mężny człek,
Za nagrodę biorąc sławę,
Która długi żyła wiek.

Powój pnie się na krużganek,
Z którego to oczów grą__
Zwyciężony był zwyciężea 
W raz z potężną siłą  swą...

Zwycięzcę, zwyciężycielkę —  
Zwyciężyła śmierci dłoń!
Przed tą wiedźmą laskonogą 

W szystko, wszystko składa broń.

Henryk Kwiatkowski.

EUGENIA LA WAL.
pow ieść z życia społeczeństw a francuzkiego

napisana oryginalnie 

przez

K a z i m i e r z a  Gr e g o r o  w i c z a .

(Dalszy ciąg).

Pod wpływem niezwykłego wrażenia, powstał 
z zajmowanego krzesła z kielichem w ręku, zamierzy­
wszy wyrazić wdzięczność młodzieży, stawiającej go 
w dniu dzisiejszym na stopie zupełnej równości 
z sobą. Na nieszczęście zbywało mu zawsze na 
rozumie i umiejętności właściwego zachowania się 
w towarzystw ie. Przy wzruszeniu więc i po wypi­
ciu znacznej ilości wina, objawy powyższych niedo­
statków, były jaskrawszem i niż zazwyczaj.

— Panowie! mówił on z zająknieniem, towarzy- 
szącem prawie każdemu słowu, zrobiliście mi wielki 
zaszczyt... wznosząc toast za moje zdrowie... Rad- 
bym wam powiedzieć... radbym wam wyrazić... rad- 
bym przelać w wasze serca...

P igrenier nagle uciął rozpoczętą mowę. W ątek 
myśli nawiązany w jego biednej głowinie przerw a­
nym został. Nie wiedział zupełnie co chciał powie­
dzieć, co chciał wyrazić, co chciał przelać w serca 
zebranych gości?

Ze wstydu zaczerwieniony jak  burak, krzą- 
ka ł w najrozmaitszy sposób, chcąc ukryć niemo­
żność znalezienia odpowiedniej myśli. W rozpacz- 
liwem położeniu szukał środka ratunku u swego
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przyjaciela, rzucając ku niem u b łagalne spo jrze­
nia.

Pom im o zm ieszania d o s trz e g ł n a  twarzy John 
W aksfe lda  wyraz sm utku i w idocznego niezadowo­
len ia . S tan  podobny b y ł niezwykłym , bo szanowny 
A m erykanin przy wszelkiego ro d za ju  ucztach, za­
chow yw ał nader wesołe usposobienie. N ic innego, 
m y śla ł P ig ren ier, tylko zacny mój przyjaciel je s t 
obrażony, za pom inięcie jego osoby przy w znie­

sionych toastach. Tym czasem  on je s t głównym po­
wodem wyprawionej uczty. T rzeba m u więc w yna­
g rodzić doznane uchybienie, w chęci zaskarb ien ia 
sobie n a  przyszłość jego rad  i m oralnej opieki, d a ją­
cej mi między m łodzieżą coraz większe uznanie.

Pod wpływem tych myśli, z rob ił n ag ły  zwrot 
w swem przem ówieniu do osoby John  W aksfelda, 
nab iera jąc  szczególnej łatw ości słowa, różnej zupeł­
n ie  z dotychczasowem jąk an iem .

—  W ypiliście panowie za moje zdrowie, m ów ił, 
ale dla czegóż pom ijacie mego p rzy jacie la  John  
W aksfelda. Bez niego nie byłoby ani śn iadań , an i 
obiadów znajdujących coraz większe wasze uznanie. 
Dawniej unikaliście m nie starannie; tak i s tan  rze­
czy pewno do dziś dn ia nie byłby zm ieniony, gdy­
by nie Jo h n  W aksfeld. R ady przez niego udzielo­
ne mi były zupełnie praw dziw e. D rogą żołądka, 
mówił on, trafia  się najpew niej do serca. Uczyń 
tw oją kuchnię i piwnicę słynnem i, a grom ady zna­
jom ych i nieznajomych przyjm ować będą udział 
w ucztach przez ciebie w ypraw ianych. Ś n iadanie 
dzisiejsze przygotow ane było pod jego  bezpośre­
dnim  nadzorem , a naw et w łasną ręk ą  u rządził ma- 
jon cz, tu rbo t i legum inę.

To rzecz n iem ała panowie! Mój przyjaciel 
John  W aksfeld posiada ogrom ne dobra we w szyst­
kich pięciu częściach kuli ziem skiej; kap ita ły  jego 
są niepoliczone, i z w yjątkiem  tylko dygnitarzy  fran - 
cuzkich połączonym  je st najściślejszem i stosunkam i 
p rzy jaźn i ze w szystkiem i m in istram i i am basado ra­
m i zagranicznem i; tymczasem ja k b y  zwykły kucharz  
z profesyi, przyw dziew a fartuch i szlafmycę, jedy­
nie tylko w celu spraw ienia przyjem ności waszemu 
podniebieniu. Z asługa m oja niewielka bo d o s ta r­
czam tylko pieniędzy na konieczne w ydatki spow o­
dowane waszem przyjęciem . G łów ną zaś podstaw ą 
naszych zebrań je st zacny nasz przyjaciel. Raczcie 
więc panowie wznieść to ast na jego cześć, a  w przy­
szłości śn iadania i obiady będą jeszcze sm aczniejsze 
bo ja  nie odmówię pieniędzy, a  mój przyjaciel zdwoi 
usiłow ania widząc, że m a do czynien ia z ludźmi, 
umiejącymi ocenić ta len t i poświęcenie.

Z powodu wesołego usposobienia zebranych  go­
ści, przemowa powyższa zam iast obrazić w yw ołała 
śm iech nadzw yczajny i głośne oklaski.

W szyscy pow stali z miejsc; a czyniąc zadosyć ży­
czeniu gospodarza, wśród żartów  i różnego -rodzaju 
dowcipów, wznieśli to ast na cześć John  W aksfelda.

T w arz szanownego A m erykanina w y raża ła  nader 
sprzeczne uczucia. Mowa bow iem  K aro la  P ig re ­
n ie r rozgniew ała go nadzw yczajnie, a szczególniej 
zrobiona wzm ianka o bezpośrednim  nadzorze nad 
kuchnią. B lad ł i czerw ieniał n a  przem ian; oczy je ­
go jak  sztylety przeszyw ały nieszczęsnego mówcę, 
chcąc zm usić go do m ilczenia. U siłow ania by ły  
darem ne, niesm aczny g ad u ła  w ypow iedział do 
ostatniego słow a, wszystko co m ia ł na sercu i na 
myśli.

Jo h n  W aksfeld jako znający więcej św ia t i ko­
nieczne w arunki przyzw oitości tow arzyskiej, za­
wstydzony by ł nadzw yczajnie n ie trafnem  przem ó­
wieniem swego przyjaciela. N ie  śm iał podnieść 
oezów na zebranych , n ie  wiedząc ja k ą  w ypada przy­
brać postawę. N a szczęście w zniesiony toast na 
jeg  o cześć zna lazł ogólne uznanie w zgrom adzeniu.

Spełniono go ochoczo przy odpowiednich okrzy­
kach.

John  W aksfeld był nieco pocieszony podobnem i 
objaw am i uznania ale mimo tego rad  był zwrócić 
uwagę młodzieży w inną stronę , bo dochodzące go 
z różnych stro n  dowcipy d rażn iły  go nadzw yczaj­
nie.

W staw szy więc z kielichem  w ręku , przem ówił 
w następujący  sposób.

— Prow adząc dom w łasny urządzony n a j p ie r­
w szorzędną stopę, m iałem  zawsze doskonałych Ku­
charzy  i piwniczych. Samem więc doświadczeniem  
użycia, nabra łem  różnorodnych wiadomości m ają­
cych bezpośredni stosunek ze zmysłem sm aku, bę­
dącym  niezaprzeczenie najszlachetniejszą w ładzą 
człow ieka. W  ustaw icznych zaś podróżach moich 
zawiązawszy stosunki z najbogatszem i rodzinam i 
całego św ia ta , szczególniej w tow arzystw ie cesarza 
brazylijskiego i szacha perskiego, doszedłem  do nie­
pospolitego wydoskonalenia. N ajpotężniejsi m onar­
chowie europejscy zasięgali rady  mojej w przedm io­
cie stanowiącym  głów ną podstaw ę szczęścia czło­
wieka.

W szystkie jednak  ludy bez w yjątku, są  barba­
rzyńcam i w obec P ra n cy i, tej praw dziw ej gwiazdy 
przew odniej dla całej ludzkości. S taną łem  więc 
w pośród was sz lachetn i F rancuz i nie wypadkowo 
ale um yślnie, bo jesteście uosobieniem  każdego do­
bra i piękna. Jesteście słońcem  ściągającem  spoj­
rzen ia  w szystkich, i cały rodzaj ludzki je s t waszym 
m oralnym  hołdow nikiem .

H uczne braw o było n ag ro d ą  mówcy, umiejącego 
trafić w n a js ła b szą  s tronę  mieszkańców nadsekw ań- 
skich.

— Dobrze mówi, w ołano ze w szystkich stron . 
Dopraw dy dzielny człowiek. N iech  żyje John 
W aksfeld!

Te i tym  podobne w ykrzykniki obiegały zebra­
nie.

—  W zniesione były rozliczne toasty, mówił dalej 
John  W aksfeld, pom iędzy jak iem i nie zapom nieli­
ście i o m nie, za co wam sk ła d am  najserdeczniejsze 
podziękowanie. N ikt jednak  nie wspom niał o nie­
widzialnej czarodziejce, będącej głównym  powodem 
w ypraw ionej uczty. D ostrzegam  ciekawość n aryso ­
w aną w waszych spojrzeniach, ale ta  podnieconą 
będzie jeszcze bardziej, gdy n iek tó re  bliższe szcze­
góły, podane będą do waszej wiadom ości. Skoro 
zobaczycie panowie w ewnętrzne', urządzenie pałacu  
stojącego naprzeciw ko, to żądać będziecie jedno ­
m yślnie aby wym ienionem  było nazwisko piękności, 
dla k tórej poczyniono przygotow ania godne zaczaro­
wanej królew ny.

Przejdźm y więc do praw dziw ego przybytku  bo­
gactw a i przepychu, m ającego w niedalekiej p rzy ­
szłości zostać rajem  ziemskim dla dwóch serc, z łą ­
czonych ogniwem miłości na w iele tygodni a może 
i m iesięcy.

Tam  wśród nagrom adzonych tw orów  przem ysłu  
i sz tuk i, będących chlubą X IX  stulecia, wzniesiemy 
to ast na cześć bogini, m ającej być w przyszłości 
ozdobą uczt, w ypraw ianych  przez gościnnego gospo­
darza.

M łodzież, zaciekawiona przem ow ą John W ak sfe l­
da, chętn ie uczyniła  zadosyć w ezwaniu przecho­
dząc wśród gwaru rozmowy i wesołych śmiechów do 
tajem niczego pałacu , przygotow anego d la  n ieznajo­
mej piękności.

Jakko lw iek  um ysły by ły  usposobione do zo­
baczenia czegoś nadzw yczajnego, jednakże rz e ­
czywistość przew yższyła najbujniejsze przypuszcze­
nia.

Począwszy od p rzedsionka aż do salonów, od n a j­
drobniejszych szczegółów aż do najw ażniejszych,

wszystko odznaczało się bogactwem, przepychem 
i w ykw intnym  sm akiem . Podziw zebranych gości 
był nadzw yczajny, bo w ydatki, wyłożone na podo­
bne urządzenie pa łacu , potrzeba było liczyć na 
dziesiątk i tysięcy. W edle przepowiedni John W a k s. 
felda, nieszczęsny P ig ren ie r u ró s ł do stopnia boha­
te ra  w pojęciach zebranych gości.

Po obejrzeniu wszystkich części pałacu , myśli ze­
b ran y ch  elegantów  prostem  następstw em  zwrócone 
były ku  przyszłej jego  m ieszkance.

Czyniono coraz bardziej nalegające py tan ia  w chę­
ci pow zięcia wiadomości o jej nazw isku i dotychcza­
sowem zam ieszkaniu.

K arol P ig ren ie r byłby może i w ygadał wszystko, 
ale spojrzenia Jo h n  W aksfelda utrzym yw ały  go na 
wodzy.

W ym ieńcie nazw isko, wołano ze wszech stron , 
bo dopraw dy n ie będziem y sypiać spokojnie, dopóki 
dręcząca nas zagadka nie będzie rozw iązaną.

Nie uczyniono jednak  zadosyć ogólnem u żądaniu; 
ta jem nica przechow aną była s ta ran n ie ; szanow ny 
A m erykan in  tylko uśm iechał się z zadowoleniem , 
skoro m łodzież czyniła coraz śmielsze przypuszcze­
nia dotyczące przyszłej m ieszkanki pałacu . Ż adne­
m u je d n ak  z zebranych gości n ie  p rzysz ła  na m yśl 
E ugen ia Law al. Z asłu ży ła  ona widocznie na ogól­
ny czacunek, i nie śm iańo brudzić jej nazw iska n a j-  
lżejszem  podejrzeniem.

W' trakcie tego  roznoszono kielichy, napełn ione 
w inem  szam pańskiem .

— Panowie! zaw ołał John  W aksfeld, wznoszę 
to a s t n a  cześć nieznanej wam bogini. K to ona je s t 
zobaczycie w niedalekiej przyszłości. Dzisiaj n a j­
śm ielsze naw et przypuszczenia są dalekiem i od rz e ­
czywistości. O kreślam  ją  w sposób ogólny. P rzy ­
sz ła  m ieszkanka pałacu  będzie czem ś nadzw yczaj- 
nem  w swoim rodzaju.

— Oh! czem ś oadzw yczajnem , odpow iedziała 
m łodzież ze złośliwym  uśm iechem , są to zw ykłe g a ­
dania m łodzieży, n iem ającej najm niejszej podstaw y 
prawdziwej. W e  F rancy i wszystko zostało  zdem o- 
kratyzow anem , i nie ma nic nadzw yczajnego.

W tej chwili b ły s ła  pew na myśl w um yśle A m e­
rykanina. R zucił więc okiem po zgrom adzeniu  ce­
lem dojrzenia A ugusta , zapalonego zw olennika z a ­
kładów, a  podszedłszy ku niem u nieznacznie, za ­
w ołał głośniej niż zazwyczaj.

Nie zm ieniam  zdania. P rzy sz ła  posiadaczka 
otaczającego nas przepychu, będzie czem ś nadzw y- 
czajnem w swoim rodzaju . N a poparcie mego zda­
nia wyzywam w as do zak ładu  panowie! S taw ką 
niech będzie baga te la , n ap rz y k ład  tysiąc d u k a­
tów.

— Trzym am  zak ład  ja k  najchętniej, zawoła 
A ugust ożywiony nadzwyczajnie tak  niespodzianem  
wyzwaniem. U trzym uję, że przyszła m ieszkanka 
pałacu  nie będzie żadną  nadzw yczajnością w swoim 
rodzaju; lub n a  odw rót, jak  się panom podoba.

W a ru n k i zakładu prędko  zostały ułożone.

Z powodu wyjazdu A ugusta do A nglii, rozstrzy ­
gnięcie m iało nastąp ić dopiero za  sześć m iesięcy. 
P ig re n ie r  zapraszał w szystkich obecnych w epoce 
w skazanej na wielki obiad, n a  k tó ry m  nieznajom a 
bogini m ia ła  czynić honory dom u. Biesiadnicy 
większością głosów , m ieli ro zstrzy g n ąć  spór pomię­
dzy dwoma zapaśn ikam i, p rzyznając jednem u z nich 
um ów ioną n ag rodę .

A ugust wedle obyczaju angielskiego, zachow yw ał 
ja k  najw iększą ścisłość we wszelkich sprawmch po­
dobnych, tysiąc zatem  luidorów złożył n a  ręce go­
spodarza domu.
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Jo h n  W aksfeld  w słow ach  przynajm niej chcąc 
okazać n iem niejszą szlachetność rzek ł:

— K ilkanaście  tysięcy funtów szterlingów  złoży­
łe m  p rzed  k ilkom a m iesiącam i w kasie  pana K a ro ­
la  P ig ren ie r. O dpow iedzialność zatem  m oja nie 
u lega najm niejszej w ątpliw ości.

P ig re n ie r  pod wpływem zadziw ienia z ro b ił wiel­
k ie  oczy na s« ego przy jacie la , otw ierając usta  sze­
roko. Nie śm ia ł je d n ak  zaprzeczyć słowom przy­
jac ie la , ale przeciw nie trąco n y  w bok ze znaczeniem 
po tw ierdził takowe w zupełności.

W kró tce  potem  m łodzież w raca ła  do domów, 
p rzy rzekając  gościnnem u gospodarzowi odwiedzać 
go często, a w każdym razie przybyć z najw iększą 
śc isłością n a  dzień umówiony, *dla rozstrzygnięcia 
za k ła d u . Podochocony P ig ren ie r z przyjem nością 
m yśla ł o słodkim  wypoczynku po dn iu  ta k  pracowi­
cie spędzonym.

M arząc o poduszce nie chcia ł naw et jechać do E .. 
dla zobaczenia choć z daleka sw ejjukochanej, obie­
cując sobie w dniu następnym  jw ynagrodzić dzisie j­
sze um artw ienie.

N iespodziane jed n ak  przybycie B ussona zniw e­
czyło te  p iękne zam iary , zn iew alając go do d z ia ła ­
n ia  zuchwalszego n iż  k iedykolw iek.

R ozdział VII.

D om ysły  m arsza łka  C łiippault dotyczące zam ie­
rzonego m ałżeństw a pomiędzy Józefiną i Góreckim, 
były ja k  najzupełn ie j prawdziwe. Busson zba­
dawszy dok ładn ie  s tan  m ajątku  bogatego P olaka 
i w idząc, że takow y sięga znakom itej cyfry kilku 
milionów7, postanow ił koniecznie wydać za niego 
n a js ta rsz ą  sw oją córkę; zw łaszcza że G órecki jeszcze 
przed  odziedziczeniem  w ielkiego spadku, jedynie 
ty lko d la swego nazw iska i odebranego wychow ania, 
przyjm ow any był w pierw szorzędnych tow arzy­
s tw ach  paryzk ich .

M ałżeństwo tego znaczenia ukochanej p rzez n ie­
go latorośli, m iało być uw ieńczeniem  całego jego 
żyw ota. Zrobiwszy znaczny m ają tek  rozm aitem i 
zab iegam i i wybiegami, chcia ł wedle o byczaju fran - 
cuzkiego odpocząć, używ ając słodkiego bezrobocia. 
W tym  celu posiadany przez siebie C abinet d ’Affai- 
res zam ierzy ł sprzedać, bo od jak iegoś czasu in te- 
resa  n ie  szły należycie, zam iast zarobku  sprow a­
dza jąc  do tk liw ą stra tę . D aw niejsze szczęście opu­
ściło  Bussona. N iem ożna było inaczej w ytłom a- 
czyć niepowodzenia bo przechow yw ał zawsze jed n o ­
s ta jn ą  bystrość um ysłu  i tw órczość w ielką na polu 
podstępów.

Chciał więc przy końcu swego zawodu wykonać 
ja k ieś  arcydzieło, zdolne uspraw iedliw ić wysokie 
w yobrażenie ja k ie  m ia ł o sobie sam ym , zapew nia­
ją c  jednocześn ie św ietny los córce Józefinie, powo­
łanej wedle w rodzonych darów , do zajm ow ania p rze ­
ważnego stanow iska w społeczeństw ie. M ałżeństw o 
z G óreckim  odpow iadało  w zupełności obydwom 
tym  warunkom . W  obec jaw nej n iechęci m łodzień­
ca  już nietylko do kob ie t, ale do całego  rodzaju 
ludzkiego, było rzeczą n iem ałą  n a tch n ą ć  go odmien- 
nem i uczuciami i poprowadzić do o łta rza . W p raw ­
dzie g łów na działalność sp a d a ła  na Józefinę, przy­
gotow ania jednak  przedw stępne by ły  n ićm ałej wa­
gi, i w yłącznie tylko od zręczności B ussona zaw i­
sło, staw ienie dw ojga młodych ludzi w tych w a­
ru n k ach , aby w zajem na miłość była nieunikniona.

D zieło podobne uważał jak o  godne swego geniu­
szu, a  ponieważ spraw a była niem ałej 
j ą  więc przeprow adzić, wedle dawnego 
z ca łą  przezornością, aby osta teczny w ypadek uczy-j 
n ić  niew ątpliw ym .

I W ypadało rozpocząć odpowiednie zabiegi, w cza­
sie o ile możności najw łaściw szym . W ybór dn ia 
był rzeczą n iem ałą , bo należało  uchwycić chwilę, 
w której Górecki znudzony sam otnością zapragnie 
tow arzystw a, a tem  samem skorzysta chę tn ie  z n a ­
stręczonej zręczności. W tym  celu Busson nietyl- 
ko sam  p rzy jeżdżał często z odwiedzinam i, ale nad ­
to osadził tam  służącego ze swego ram ienia, udzie­
lającego mu nadrobniejsze szczegóły dotyczące czyn­
ności dobrowolnego sam otn ika.

Pow zięta wiadom ość o spo tkan iu  Góreckiego 
z E ugen ią , początkowo p rze ra z iła  nadzw yczajnie 
B ussona. D robna n a  pozór okoliczność by ła b rze­
m ienną w nas tępstw a m ogąc zniw eczyć ułożone za­
miary. W ypadało  dzia łać  pośpiesznie i stanowczo, 
aby dalszy rozw ój w ypadków  zwrócić n a  to r  należy­
ty. Po nam yśle je d n a k  ułożywszy odpow iedni p lan  
postępow ania, zapew niający niew ątpliw e powodze­
nie, Busson praw ie był zadawolonym  z nas tąp io n e­
go zajścia, bo im większe trudności m iał do zwalcze­
n ia , tem  odniesione korzyści były d la  niego rnil- 
szemi.

D otychczas nie popełn ił najm niejszego błędu, 
nie czuł więc w ew nętrznego upokorzenia. Zosta­
w ienie Eugenii w zajm ow anem  m ieszkaniu  było r a ­
czej zapom nieniem  an iżeli pom yłką, a pociągało  za 
sobą korzyść n iew ątpliw ą, n ak ła n ia ją c ą  na przy­
szłość do zachowywania jak  najw iększej baczności. 
Prócz tego Górecki d a ł ważny rys swego ch a rak te ru  
objawiając nadzw yczajną w rażliw ość i dziw ną s ła ­
bość d la p ięknej połow y rodu ludzkiego.

Z podobnym  człowiekiem  wszelka zw łoka była 
bezpotrzebną, kiedy wśród rozpaczy i nienaw iści do 
kobiet, bez p rze jśc ia  przez stan  pośredni m ógł r o ­
zm awiać z tak iem  ożywieniem z n ieznajom ą E u g e ­
n ią , a później w ygryw ać n a  je j cześć serenady . 
U sposobienie tego rodzaju , było  zu p e łn ą  rękojm ią 
powodzenia: człowiek zdolny do zajęcia się każdą 
ładną  tw arzyczką, był ła tw ą  zdobyczą dla powabnej 
Józefiny, obdarzonej niepospolitym  talen tem  zalo­
tności.

Około godziny 10 rano, Busson w siadł do k a re ty , 
dając rozkaz stangretow i zaw iezienia go do zam ku  
V errieres.

W  drodze przeb iegał m yślą wszelkie możliwe wy­
padki przyszłości, aby być gotowym w każdym r a ­
zie do użycia odpow iednich środków zaradczych.

P ierw sza rozmowa z G óreckim  niew ątpliw ie by ła 
najw ażniejszą; u łoży ł więc w głow ie nietylko cały 
jej przeb ieg , ale nad to  przy pomocy podróżnego 
zw ierciadła nadaw ał tw arzy  odpowiedni wyraz, za 
pomocą p łynu  zaw artego w m aleńkiej flaszeczce, 
w yw ołującego bladość oblicza i dziwne ja k ieś  zn u ­
żenie.

Pod pozorem  bólu oczów zakryw ał takow e w po­
trzeb ie  zielonemi okularam i, chociaż przezorność ta  
po w iększej części by ła zbyteczną, bo niejeden a r ty ­
sta  d ram atyczny  m ógł m u pozazdrościć, um ieję tno­
ści oddania spojrzeniem  w szelkiego rodzaju  uczuć.

P rzygotow any w ten sposób B usson z ca łą  pe­
wnością m oralną w szedł do salonu, chociaż krokiem  
powolnym, w postaw ię znękanej, w łaściw ej człow ie­
kowi z sercem po doznanej przykrości.

N ietrzeba było w ielkiego daru  dostrzegaw czego, 
aby spostrzedz znaczną zm ianę w usposobieniu  Gó­
reckiego. Tw arz jego by ła  ożywioną, spo jrzen ie 
pełne swobody i dawno niewidziany uśm iech zado­
wolenia ig ra ł na ustach. Ł a tw o  można było od­

nieść n a  p łó tno rysy nieznajom ej sobie p iękno­
ści.

Górecki w idząc wchodzącego B ussona, podszedł 
ku niem u szybko mówiąc:

— Zawsze rad  jestem  z przybycia pana, a  dzi­
siaj więcej niż kiedykolw iek, zrobiłem  bowiem n ie­
spodzianą znajom ość i prosić będę w tej m ierze 
o bliższe ob jaśn ien ia.

Busson chociaż w m ilczeniu u śc isn ą ł "podaną so­
bie dłoń, udał je d n a k  ta k  znakom icie boleść i g łę ­
boki sm utek, że zaniepokojony G órecki odłożył na 
później rozm owę o zrjm ującym  go przedm iocie, za ­
pytu jąc przedew szystkiem  o przyczynę w iększego 
niż kiedykolw iek zm artw ienia.

B usson usiadłszy na krześle  z oznakam i najw ięk­
szego niezadow olenia rzekł:

— Z m artw iony jestem  okolicznością obojętną dla 
mnie n a  pozór, a  mimo tego nadzw yczajnie do tk li­
wą. Dopraw dy dziwne moje usposobienie, spraw y 
osób trzecich  obchodzą m nie więcej, aniżeli moje 
w łasne. Rzecz ca ła  dotyczy panny  E ugen ii La- 
wal.

B usson bystro spojrzał w oczy G óreckiego, chcąc 
zobaczyć ja k ie  w rażenie uczyniło wymienione n a­
zw isko. T w arz m łodzieńca nie u leg ła  najm niejszej 
zm ianie, widocznie nie mówił z nikim  o wczo- 
rajszem  spotkaniu, bo nie w iedział zupełnie nazw i­
ska poznanej osoby. Taki stan  rzeczy u ła tw ia ł n a d ­
zwyczajnie dalszą rozmowę.

—  Cóż to za p an n a  E ugenia Lawal? z a p y ta ł cie­
kawie G órecki.

—  Córka jednego z moich przyjaciół, odpowie­
dział Busson, zm arł on przed k ilku  la ty  nie zosta­
wiwszy najm niejszego m ajątku . Z litości rozcią­
gnąłem  opiekę nad biedną sierotą, ale n a  nieszczę­
ście zaw iodła ona najzupełniej moje oczekiwanie. 
M oralność jej pozostaw ia bardzo wiele do życzenia. 
Dawszy je j s ta ra n n e  wychowanie, m iałem  prawro 
oczekiwania lepszych owoców, a tym czasem  postę­
powaniem  niegodnem  rzuciła  szpetny cień n a  pocz­
ciwe nazw isko swego ojca. Przekroczenie wszel­
kich w arunków  przyzwoitości, zniewoliło mnie do 
w yw iezienia jej z P aryża . Sądziłem , że w m ałem  
m iasteczku zdała od zepsutego paryzkiego św iata, 
wróci n a  drogę cnoty. N iestety  nadzieje moje były 
m ylne, zaw iązała  naprędce rom ans z jednym  
z bogatych głupców  m ieszkających w okolicy, i pod­
czas nocy odbyw ają w spólne przechadzki. O debra­
wszy s ta ran n e  wychowanie jest te m  w inniejszą, bo 
m ając rozw inięty um ysł, grzeszy z ca łą  świadomo­
ścią rzeczy. Chciałem  zapew nić jej przyszłość, po­
czątkow o przez założenie pensyi, a później skoro 
m oralność je j d o zn a ła  szw anku, pom ieściłem  ją  
u szwaczki, z zam iarem  kup ien ia zczasem  odpowie­
dniego  m agazynu. D arem ne usiłow ania, nam iętno­
ści w jej sercu  góru ją  po nad  rozum em . D opraw ­
dy rzecz szczególna, z postawy, sposobu m ówienia, 
a  naw et w yrazu tw orzy, każdy by j ą  podał za wzór 
cnoty, nie przypuszczając, aby pod wszelkiemi ob ja­
wami zew nętrznem i niewinności, uk ry tem  było zu­
p e łne  zepsucie m oralne.

G órecki s łu ch ał pilnie opow iadania B ussona, 
a  o sta tn ie  zdanie widocznie wywołało w jego um y­
śle jak ieś przykro  wspomnienie, bo rze k ł z gory­
czą:

— N iestety wiem j a  bardzo dobrze, ja k  daleko 
s ięg a  przebiegłość kobiet na polu zalotności. Um ie­
ją  one kłam ać już nietylko słowem, ale spojrzeniem , 
uśm iechem , westchnieniem , w yrazem  tw arzy . Męż­
czyźni przy o tw artem  postępow aniu nie przypusz­
czając obłudy, narażen i są ustaw icznie na mnóstwo 
zawodów bolesnych, w yw ierających częstokroć 
wpływ stanow czy na los późniejszy.

— B y ła  jednak  chwila, mówił dalej Busson, p ra-

gaduąc przyczynę tego stanu: na p łó tn ie  rozpię- 
tem na sztalugach, rzucony był ołów kiem  pierw szy 

wagi, chciał i za ryz  obrazu, przedstaw iającego kobietę g ra jącą  na 
obyczaju, j fortepianie.

W idocznie wczorajsze spo tkanie uczyniło  w ielkie 
| w rażenie na umyśle m łodzieńca, kiedy chciał prze-
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wie zupełnej popraw y. Radość moja z tego  w zglę­
du  by ła wielka, kłopoty bowiem, s ta ran ia  i znacz­
ne w ydatki nie byłyby zm arnow ane n a  próżno, a co 
ważniejsza, że córka mego przy jaciela , byłaby 
uchronioną od ostatecznego upadku . Z m iana by ła 
kró tko trw ałą , bo wypadkowo powziąłem  wiadomość 
o odnowionych stosunkach  m iłosnych. Chcę jednak  
spraw dzić dokładnie otrzym ane doniesienie, a jeżeli 
zrobione zarzuty  będą udowodnione, to przerw ę s ta ­
nowczo dalszą nad  n ią opiekę.

P rzybędę wieczorem do zam ku, celem zbadania 
isto tnego s ta n u  rzeczy. Tym czasem  przygotuję 
papiery do sprzedaży części lasów przeznaczonych 
z kolei na wycięcie, bo w łaśnie w niedzielę przy jadą 
kupcy z P aryża dla ułożenia ostatecznych w arun ­
ków sprzedaży.

G órecki pa trzy ł z zadziwieniem  n a  Bussona nie 
rożum iejąc, jak im  sposobem w zam ku V errieres 
może on spraw dzić postępow anie swej wyehowa- 
nicy.

— Z apom niałem  pana objaśnić jeszcze o jednym  
szczególe, mówił Busson dostrzegłszy zaciekaw ienie 
młodzieńca. Poprzednia w łaścicielka zam ku pani 
L ag ran g e , pozwoliła E ugen ii w raz z jej kuzynką 
p an ią  Lucas, zam ieszkać w oficynie ogrodowej. Po 
przyjeździe pana chciałem  je  usunąć ja k  najprędzej, 
ale nastąp iła  zwłoka z powodu niem ożności w ynaję­
cia odpowiedniego dom ku zdała  od miejscowości 
więcej zaludnionych, aby uchronić pan ienkę od n ie ­
bezpiecznej pokusy. N iew ątpliw ie zaw iniłem , nie 
uw iadam iając p an a  wcześniej o obecności dwóch 
kobiet w terytoryum  zamkowem, ale znana mi jego 
niechęć do całego  rodza ju  niewieściego n ak ło n iła  
m nie do m ilczenia zw łaszcza m ając nadzie ję  lada 
chw ila przewiezienia ich w inne miejsce.

O bjaśnienie dane przez B ussona uczyniło w iększe 
w rażenie na umyśle Góreckiego, aniżeli m ożna było 
przypuszczać. Zdum ienie, boleść i ja k iś  w^styd nie- 
wytłom aczony były  widoczuem i n a  jeg o  obliczu. 
Trzym any w ręku  ołówek u p ad ł n a  ziemię i pod 
wpływem silnego w zruszenia pow stał nagle z k rze­
s ła  mówiąc:

—  N iew ątpliw ie wprowadzono pana w b łąd , p a ­
nie Busson, bo niepodobna przypuścić, aby kobieta  

z tak  wielkim darem  muzycznym, z ta k  głębokiem  
poczuciem piękna postępow ała drogą n iem oralną. 
Gdyby naw et podobne objawy były  kłam liw em i, to 
wedle wzoru N erona w ypadałoby życzyć, aby cały 
rodzaj niewieści m iał tylko je d n ą  głowę, i aby ta k o ­
wą można odciąć jednem  uderzeniem  katowskiego 
miecza.

— Dziękuję panu serdecznie, rze k ł Busson ze 
wzruszeniem, za kilka słów pociechy. Z łudzenie 
choćby najw iększe daje  nam  k ilka chwil sztucznego 
szczęścia. W praw dzie późniejsze rozczarow anie 
je st tem  przykrzejsze, ale cały żywot nasz jest 
tylko zbiorem zawiedzionych nadziei. N ie  wyrze­
knę ostatecznego słow a potępienia, aż po dekładnem  
sprawdzeniu. Skoro je d n ak  doniesienie je s t p raw ­
dziwe, to będę n ieubłaganym , bo osta teczn ie mam 
rodzinę w łasną i niewołno mi nadw erężać zdrowia 
przez ustaw iczne zm artw ien ia z powodu osób trze ­
cich, niezostających ze m ną w najm niejszem  po­
krewieństwie.

Górecki szerokiem i krokam i chodził po pokoju, 
zamyślony i sm utny. Od czasu do czasu w ym aw iał 
uryw ane wyrazy, będące dowodem roju m yśli i uczuć 
w ypełniających jego um ysł i serce.

N a jego tw arzy w yryte było cierpienie, ja k b y  po ■ 
słyszana now ina, p rzy k ra  sam a przez się, odnowiła 
jeszcze daw niejszą boleść, spowodowaną doznanym  
zawodem w przeszłości.

— T ak  panie łaskaw y, rzekł nareszcie niespo­
dzianie, stanąw szy przed B ussonem . T rzeba z b a ­

dać stan  rzeczy dokładnie. W  tym  celu będę p an u  
tow arzyszyć w jego wyprawie w ieczornej. Zaszły 
w ypadek obchodzi m nie więcej, an iżeli pan przypu­
szczasz. M iałem zw odną nadzieję znalezienia chwi­
lowego w ypoczynku moralnego, ale n ieste ty  wiecz­
n a  w alka i ustaw iczne zawody są jedynym  udziałem  
mego żywota.

M łodzieniec z oburzeniem  przyskoczywszygdo sta- 
lug, oderw ał zawieszone na nich płótno. N ie chcąc 
zaś mićć przed oczami żadnego  wspom nienia, doty­
czącego pięknej i uroczej nieznajom ej, zadzw onił, 
rozkazując wchodzącemu lokajow i wynieść wszyst­
kie przedm ioty  rysunkow e.

Ja d  niewiary i zw ątpienia, podany zdradziecką 
ręką  B usson’a, chociaż zwolna, ale coraz siln iej od­
dz ia ływ ał n a  uczuciowego młodzieńca, Busson p ra ­
w ie zniew olony b y ł do jego uspokajania.

Chwilowo naw et s taw ał niby w obronie Eugenii, 
p rzyp isu jąc  g łó w n ą  w inę m em oralności m łodych 
paniczów, nieum iejących uszanować pokoju ro d z in , 
ale pod wpływem płochości w prow adzających m ło­
de pan ienk i n a  d rogę zepsucia.

W zburzona w yobraźnia Góreckiego odpychała 
z odrazą wszelkie okoliczności, zm niejszające winę. 
W  m iarę upływ u czasu, p rzekonan ie jego o złem 
prow adzeniu poznanej pan ienk i, nab iera ło  coraz 
w iększej pewności. Już n ie  dla spraw dzenia zro­
bionych zarzutów , ale dla okazan ia jej w zgardy 
chcia ł iść z B usson’em n a  wieczorne spotkanie.

WTażliwa bowiem dusza arty sty  b y ła  nadzw y­
czajnie zgnębioną tak  niespodzianem  odkryciem . 
N iezrów nana g ra , rzew ny głos, boleść i sm utek , aż 
do wyrazu tw arzy i niew innego spojrzenia, by ły  n i- 
czem innem , ja k  ty lko udaniem  i kłam stw em .

Nagle now a myśl, odm ienna zupełnie, zrodziła 
s ię  w głow ie m łodzieńca.

Cierpienie pan ienk i było  praw dziw em , mówił 
sam  do siebie, bo inaczej nie znalazłoby tak  silnego 
odbicia w w ykonanym  przez n ią  u tw orze m uzycz­
nym . Przyczyna zm artw ienia b y ła  spowodowaną 
chwilowem  nieporozum ieniem  albo tęsk n o tą  za k o ­
ch an k iem , z nadanem  m ianem  bogatego głupca.

Powyższe przypuszczenie, zam iast usprawiedliw ić 
biedną E ugenię, w yw ołało  większy niż poprzednio 
gniew Góreckiego. Zachw ycony pięknością, ro ­
zmową i g rą  panienki, m yślał z zazdrością o szczę­
śliwym w spółzalotniku, um iejącym  zjednać jej w za­
jemność. Czuł praw dziw ą obrazę z tego względu, 
jakby jego  znajomość s ięga ła  daw nych czasów, 
i jakby m iał jakiekolw iek prawo o sk arżan ia  jej za 
doznany zawód. K ażde upokorzenie jest nadzw y­
czajnie dotkliwe dla człow ieka, to też G órecki 
p rzeb ieg a ł pokój coraz szybciej, aż nareszcie znużo­
ny, u p ad ł na stojącą obok kanapę. Zrobiona w zm ian ­
ka przez B u sso n a  o n iem oralnem  postępow aniu 
E ugenii jeszcze w Paryżu, b y ła  dla niego pewną 
ulgą, wywołując śmiech szyderczy, będący n iezręcz­
ną pokryw ką doznanego udręczenia.

W śród tych różnorodnych objawów gniewu i sm ut­
ku m łodzieńca, Busson, za ję ty  niby porządkow a­
niem papierów , dotyczących zam ierzonej sprzedaży 
lasu zw racał uw agę gna wszystko, w yprow adzając 
odpowiednie wnioski. O powodzeniu swoich zam ia­
rów nie m iał już żadnej wątpliwości: ucieszony 
nadzw yczajnie z pomyślnego obro tu  rzeczy pa 
trzy ł z pewną po g ard ą  n a  człowieka, tak  
łatw o ulegającego najdrobniejszym  wpływom ze­
w nętrznym .

N ad  wieczorem Górecki, pod pozorem znużenia 
poszedł do swej sypialn i, w racając n iejako do p ie r­
wotnego swego usposobienia po przy jeździe do zam­
ku  ^errić res.

S tron ił ówcześnie od w szystkich ludzi bez 
wyjątku, i jedynie tylko Busson m iał nadany  p rzy ­

wilej wolnego wstępu. Myśl jednak  jego krąży ła 
zawsze około jednego  przedm iotu, i przed odej­
ściem oświadczył gotowość do odbycia w czasie w ła­
ściwym zapow iedzianej przechadzki.

Busson, zabezpieczony z jednej strony, po w yda­
niu odpowiednich zleceń swojemu zausznikowi, poje­
chał spiesznie z odw iedzinam i do K aro la P igrenier, 
aby mu w y tk n ąć  należytą drogę postępow ania, ód- 
pow iednią do poczynionych przygotow ań.

(d. c, n .)

ISKRA.
K o m e d y a  w  je d n y m  A k c ie

PRZEZ

E d w a r d a  P a i l l e r o n .
P rz ed s ta w io n a  na benefisie  p. M odrzejew sk iej

dnia 15 Lutego 1880 r.

przek ład  J. B.

(D alszy ciąg).

Scena piąta.

Raul, Antosią gryzie orzechy.

Raul (do sieb ie  gestykulując). D opraw dy, zak ra­
wam n a  g łupca.

Antosia (patrząc na niego, na stronie). Co się s ta ło  
panu  Raulowi?

Raul. A le to co się zowie na głupca.
Antosia (głośno). Ha! ha! w yglądasz pan  jakbyś 

g ra ł komedyą!
Raul (na str .). Ani je j w głow ie nie postało że...
Antosia. A jakbym  to ja  chcia ła g rać  kom edyą... 

Może chcesz p an  orzechów?
Raul. Szkoda ząbków, panno  Antonino.
Antosia. A toż co! i pan  nie nazyw asz m nie już  

Antosią?
Raul. Ponieważ nie je s te ś  ju ż ...,
Antosia. Ja k  pan myślisz, po co proboszcz p rzy ­

szed ł do mojej opiekunki?
Raul. Alboż ja  wiem?... Ponieważ nie je s te ś ju ż ...
Antosia. M iał ta k ą  jakąś n iezw ykłą m inę... W szy­

stko mi się zdaje że to  pan  C ravate go przyse la ... 
O! tak , bardzo, bardzobym  to lubiła! M oja op iekun­
k a  zaprow adziła m nie raz w lecie ..

Raul. Gdzie?
Antosia. N a kom edyą... Ozy stanowczo nie chcesz 

pan?
Raul. Czego?
Anlosia. Orzechów... A pan czy lub iłbyś to?
Raul. Ależ co?
Antosia. G rać kom edyą... ha! ha! ha! ha! to p raw ­

da że zaw sze mam zwyczaj mówić n araz  o trzy ­
dziestu  sześciu rzeczach, i n ieraz takiej narobię 
m ieszaniny, że sam a nie mogę trafić do Jadu... ha! 
ha!... No, o czemże to ja  mówiłam.'' ha! ha! to do­
skonale... sam  pan widzisz, nic już nie wiem!.,. Aa! 
przypom inam  so b ie .. o komedyi!... było to w T ours , 
trzeb a  panu  wiedzieć... a g ra li ak to row ie z P aryża . 
Może to i nie była komedya, ty lko  wiersze. O! ja  
bardzo lubię w iersze!... było to ta k  .. no! dość że 
była tam  biało u b ran a  kobieta, z d ługim , straszn ie  
długim  trenem ... a! ślicznie to w yg ląda ło ... B ył ta k ­
że i jak iś  młody pan , i mówili sobie w iersze... Po­
wiadam p anu  że było to zupełnie jakby m uzyka, ta . 
ta, ta , ta , ta , „O! ty  nie wiesz ja k  j a  c ie rp ię ! .. ta, 
ta ... nie pam iętam  ja k  dalej.

Raul. G rano zapew nie ,,N o c  p a źd ziern iko w ą “ ?
Antosia. T ak , tak , N oc'październ ikow ą .
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Raul. Skoro lu lisz  wiersze, panno Antonino, 
■więc jeźli chcesz posłuchać to ci powiem.

Antosia Wiersze?... a czyje?... czy może pana 
układu?

Raul. Tak...
Antosia. A to ślicznie!... proszę deklamuj pan.
Raul. Więc słuchaj! Tytuł „Chodź do mnie! No, 

ale jeźli ciągle będziesz chrupać orzechy...
Antosia. Nie, nie, to już ostatni... słucham pana.
R a u l (czy ta ). Chodź do mnie, luba dziewczyno, 

Niech cię do serca przytulę;
Samotne godziny płyną 
A ja cię kocham tak  czule,
Tęskno mi smutno bez ciebie,
Zlituj się, na chwilkę do mnie,
Choć chwilkę przepędzim w niebie, 
Dziewczyno moja chodź do mnie!

Pień smutny w korze usycha,
Powój się czołga śród boru,
Pień dawno do kwiatka wzdycha,

•A kwiatek słaby bez wsporu.
Od wichrów zadrżały bory,
Pień silny stoi niezłomnie,
Powój się trzym a podpory,
Dziewczyno moja chodź do mnie.

Będziem się wspierać wzajemnie 
W każdej złączeni potrzebie,
Ty będziesz silną przeze mnie,
A ja  szczczęśliwy przez ciebie.
A gdy Bóg śmierci anioła,
W chwili zgonu ześle po mnie,
I wtenczas dusza zawoła;
Dziewczyno moja chodź do mnie.

Antosia. A co też pan wygadujesz! gdzież znów 
dusza w chwili zgonu ma wołać dziewczyny. W ża­
dnym katechizmie nie ma o tem...

Raul. Ach! szydzisz ze mnie, a ja  te  wiersze zro­
biłem dla ciebie.

Antosia. A! jak  możesz pan tak  nieprawdę m ó­
wić.

Rani. Jakto?
Antosia. Jestem  roztrzepana, szalona, ale nie 

ograniczona, jakże pan chcesz żebym uwierzyła, że 
te  wiersze napisałeś dla mnie... ja ich nic a nic 
nie rozumiem... Dziewczyno, Alino, przemieniłeś 
pan te słowa... Tylko do mojej opiekunki możnaby 
tak  przemawiać...- Ona zrozumiałaby taką  jakąś 
miłość... ona umiałaby tak  k o ch ać ..

Raul. O! tak! (s ło d k o ) A jakżebyś ty  kochała, An­
tosiu?

Antosia. Ha! ha! ha! Wypowiedziałeś pan to ta ­
kim samym głosem, jak  rano mówił do mnie pan 
Cravate.

Raul (na s tr .) .  Hum! jak  Cravate! ciężki orzech 
do zgryzienia!... (g ło śn o ) Nie odpowiedziałaś narmo- 
je  pytanie?

Antosia. Alboż ja  sama wiem?... A najpierw cóż 
to właściwie jest kochanie?

Raul (do siebie). A  to dopiero naiwność!... (do 

A n tosi) Czyż podobna abyś nie dom yślała się na­
wet?...

Antosia. I  owszem... przecież nie jestem  dziec­
kiem... chciałabym tylko dowiedzieć się... po czem 
mianowicie można poznać, czy kto kocha czy nie 
kocha.

R aul (na str .) . Czy nie kocha! wyborna sobie! 
(głośno) No, tak... przypuśćmy naprzykład że proszę 
abyś mi pozwoliła pocałować się... mówię przypuść­
my... cóżbyś powiedziała na to?

Antosia (z  p ro s to tą ). Powiedziałabym pocałuj 
pan.

Raul (z dekoncertow any). O tó ż  widzisz, dowodzi to / 
że się nie kocha.

Antosia. A cóż to może mićć za związek?...
Raul. W ielki... Gdy się nie kocha, wtedy dzień 

dobry czy pocałunek, od tego czy owego, wszystko 
to jedno, nic i n ik t pod tym względem nie obchodzi 
bo nikt nie jest nim , je st się więc swobodną, śmieje 
zawsze i ze wszystkiego, jak  ty, Antosiu.

Antosia. Jak  ja... A jeźli ktoś kocha?
Raul. O! kto kocha nie śmieje się, płacze raczej 

i sam się dziwi że łzy te rozkosz mu sprawiają. 
Ogarnia nas nieustannie jakaś obawa, .niepokój, 
trwoga, ale jednocześnie każda najdrobniejsza arte- 
ry a  drga w nas rozkoszą życia. Jest ktoś kogo za­
razem  unikamy i gonimy, przyzywamy i obawiamy 
się, czaruje Das i zachwyca, panuje w naszem sercu, 
ogarnia myśli, staje się jedynym przedmiotem na­
szych snów i marzeń... i któś ten  sta ł się wszech­
władnym  panem całej naszej istoty... to oni

Antosia (siadając  na ław ce). No, proszę!...
Raul (idzie za Dią i sta je  za ław k ą). I nigdy nie 

jest tak blizko nas, jak gdy jest nieobecny... Chcie­
libyśmy zawsze mówić o nim , i tylko o nim, a nie 
śmiemy... choćby ktoś największe jego wygłaszał 
pochwały, zdaje się nam że zamało powiedział... 
a sami nieraz odzywamy się z jakąś naganą, może 
dlatego żeby inni nie odgadli naszej miłości, lub 
naw et aby ukryć ją  przed samym sobą.

Antosia (zam yślona). I CO jpSZCZe?

Raul (s iad a jąc  obok n ie j). Jeźli je s t gdzieś tam 
gdzie i my jesteśmy, nie patrzym y na niego a je ­
dnak go widzimy, nie słyszymy a jednak  odgaduje­
my co mówi... Jeźli się zbliży do ciebie, czoło twoje 
pokryje się rumieńcem; gdy przemówi serce bić 
przestaje... gdy ujmie dłoń twoją, cała istota twoja 
wyrywa się ku niemu... a gdyby błagał o pocału­
nek, to musi go porwać, gdyż sama nigdy nie zezwo 
liłabyś na niego ani nie oddała, z obawy aby nie 
umrzeć z tej rozkoszy... A teraz zasłużyłem na po­
całunek i dom agam  się o tę nagrodę, (zbliża się do 
niej).

Antosia (w s ta jąc ). O! nie!
Raul (na s tro n ie). Iskra!
Antosia (w ybuchając śm iechem ). Ha! ha! ha! ha!
Raul (w stając). Antosiu!
Antosia. Kiedy tak , to ja  kochałam!., ja  kochałam! 

ha! ha! ha!...
Raul. Kochałaś?
Antosia. Tak, ja!... W klasztorze na pensyi, my 

wszystkie w ostatniej klasie, kochałyśmy się w na­
szym nauczycielu religii i zarazem spowiedniku, 
w księdzu gwardyanie... Gdy do nas przem awiał ru ­
mieniłyśmy się lub bladły .. A brzydki też był sta­
rowina!... i ani się domyślał biedak naszej miło­
ści...

Raul (przybliżając się do n ie j). Ależ tO nie była...
Antosia (odsuw ając się). Ale owszem... owszem, 

była to miłość... tak, miłość, teraz doskonale przy­
pominam sobie... ha! ha!... W ystaw sobie pan, po­
nieważ był prawie zupełnie łysy,,więc .. ha! ha! ha! 
więc wyobraź pan sobie, wycinałyśmy kaw ałki zm a- 
teryi jaką kapelusz jego był podszyty, i nosiłyśmy 
te  rzęchy w naszych medalionach... ha! ha! ha!...

Raul. Posłuchaj mnie, Antosiu.
Antosia. Otóż moja opiekunka.
Rani (n a  s t r . ) .  Za nadto się śmieje.
Antosia (n a  s tr . zarazem  z zadziw ieniem  i radością).

On mnie kocha!...

Antosia. Zdaje mi się że zgaduję...
P. dc Renat. Chce mówić z tobą.
Antosia. Założę się że to pan Cravate go przy­

syła.
P. dc Renat. Idź, to się dowiesz,
Antosia. Dobrze... idę... idę... (na s tr . zam yślona). 

On mnie kocha... Tak, a moja opiekunka?... (wy­
chodzi).

Scena siódma,

Scena szósta,

Raul, Antosia ,  Pani de R enat.

P. de Renat. Czy jeszcze ciekawa jesteś dowie­
dzieć się po co przyszedł ksiądz proboszcz?

P. dc Renat (s iadając). I  cóż?
Rani (n a  ławeczce). M iałaś słuszność, za nadto 

się śmieje.
P. de Renat. Zatem ani poezya, ani na tu ra ..’
Raul. W szystko napróżno, nie-ma się co łudzić.
P. de Renat. Więc zrzekasz się zamiaru...
Raul. Nigdy! przenigdy!... Musi mnie pokochać!

czy słyszysz, wujenko, musi!... sama miłość własua 
nie dozwala mi...

P. de Renat. Więc koniecznie chcesz się z nią
żenić?

Raul. Jak  najkonieczniej!... Wszystko zasadza 
się na tem aby wydobyć iskrę, wszak pojmujesz?... 
To już moja rzecz... bądź pewna że wynajdę środek 
psychologiczny... cóż, u lichą! żebyśmy działając 
wspólnie... (zatrzym uje  się i uderza w czoło) Ach! mam 
już, mam, sposób doskonały!...

P. de Renat. Znów nowy?
Raul. Ach! wujenko, proszę cię na wszystko,

chciejże raz już uważać mnie za myślącego i po ­
ważnego człowieka! Powiadam ci że mam niezawo­
dny sposób na to, aby to dziewczę mnie pokochało. 
Jest to środek naiwny, stary, więcej jak  stary, od­
wieczny... Ale wszystko tu zależeć będzie od ciebie.

P. de Renat. Tak?... więc to już postanowienie 
niezłomne... chcesz się żenić, no, tak czy nie?

Raul. Ależ tak, tysiąc razy tak! I  nie tylko chcę 
ją  poślubić, ale nawet jestem tego pewny.,! P rzed ­
stawię wujence mój środek.

P. de Renat. Czy uważałeś że dziś już jest za 
nadto pełna, a przy jej skłonności do tycia, może 
nabrać kolosalnej tuszy, co przy tak  nizkim wzro­
ście...

Raul. Eh! wujenko, pełność kształtów nie zraża 
mnie bynajmniej.

P. de Renat. Więc dobrze, pomówię z nią.
Raul. Ale niechże ci powiem jaki mam sposób.
p .  de Renat. Nie ma potrzeby. Ty się chcesz 

z n i ą  żenić, ja  cię jej oświadczę i koniec... Rzecz 
bardzo łatw a.

Raul. Gdzież tam, odmówi.
p. de Renat. Cóż znowu!
Raul. No, jeźli chcesz, wujeneczko, sprobój, ale 

pewny jestem że odmówi... nie ma iskry! Z czegóż 
się śmiejesz, wujenko? Czy to co tak bardzo śmiesz- 
nego być zakochanym?... widać że ja  wydaję ci się 
w tej roli bardzo pociesznym.

p. de Renat. Czy widziałeś kiedy tańczących nie 
słysząc zarazem muzyki?

Raul. Jakto?
p. de Renat. No, bo tak i3 na mnie robisz w ra­

żenie... Ale idź już sobie, Antosia nadchodzi.
Paul. Ach! wujenko, jeźli kim miota nam ięt­

ność...
P. de Renat (popychając go lekko ku drzw iom  w g łę b i) .  

W iem, wiem, ale jeźli ktoś nie słyszy muzyki. No 
odejdź już, odejdź!

pani. Odejdź! odejdź! a! uosobiony rozsądek!... 
Ach! ty, wujenko wcale nie masz iskry, a szkoda, 
wielka szkoda,

P. de Renat. Ale idźże już sobie!
Paul. Pamiętaj, wujenko, iż jeźli twój środek się 

nie uda, udamy się do niego.
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P. dc Renat. Dobrze, wróć za dziesięć minut.
Raul. Idę, ale mi żal. (wychodzi).
P. de Renat. A! cóż to za szaleniec!... Ale mniej­

sza o to!... Tolko!... A! tego już nadto!... Stało się!

Scena ósma,

Pani de Renat, Antosia.

Antosia. A co! nie mówiłam... Nie ma pana Rau- 
la?... Widzisz, droga opiekunko, że dobrze wiedzia­
łam  iż ksiądz proboszcz przysłany został przez pa­
na notaryusza.

P. de Re'uat. I  cóż ci powiedział?
Antosia. Zapewniał że może przedstawić najlep­

sze gwarancye.
P. de Renat. Cóżeś odpowiedziała?
Antosia! Pomimo najlepszej gwarancyi, nie obwa­

rowałam nadziei pana Cravate, i ksiądz proboszcz 
zostawił mi do ju tra  czas do namysłu.

P. de Renat. Więc odmawiasz?
Antosia. Skoro mam czas do wieczora...
P. de Renat. Ale odmawiasz?
Antosia. A jaka ta  moja mateczka dziś niecier­

pliwa!
P. de Renat. A to istna wiejska dziewucha! ani 

się z n ią dogadać... No, powiedzże, czyś odmówiła:
tak  czy nie?

Antosia (* ch łopska). A możeć i tak...
P . de Renat. Chodź tu  do mnie i patrz mi w oczy, 

w same oczy.
Antosia (śmiejąc się). Czy tak, m ój jenerale? ha! 

ha! ha!
P. de Renat. P an  de Geran oświadczył się o cie­

bie.
Antosia. On!...
P. dc Renat. A! nie śmiejesz się już?
Antosia (d rżąca). To ty, mateczko... śmiejesz się. 

żartujesz ze innie... to niepodobna ..
P. de Renat, Niepodobna... ale tak  jest. Pan 

Raul chce się z tobą żenić, jest to najprawdziwsza 
prawda. Prosił mnie abym ci oznajmiła jego oświad­
czenie, obiecałam, i jak widzisz, dotrzymuję obietni­
cy. Jeźli chcesz możesz zostać jego żoną. Wypo­
wiedziałam co żądał, a teraz umywam od tego ręce.
I  cóż mc nie odpowiadasz?. .

Antosia (na stronie). Jego żoną!
P. de Renat.. Tak, tak, nie odpowiadasz, ale 

drżysz jak  listek.,. Byłam pewna że nie będzie trze­
ba namawiać cię i przekonywać... Może niekoniecz­
nie będzie on takim mężem jakiego życzyłabym to­
bie, no, i tobie i innym... według mnie, nie jest to 
człowiek dość poważny aby umiał kochać... tak  mi 
się zdaje... Ale zawsze dobry chłopiec... ma swoje 
przymioty, dostał order... Już to niemożna powie­
dzieć żeby był piękny, jest sobie dość pospolity... 
tak  w ruchach jak  w obejściu... szczególniej gust ma 
zakazany, o dziwnie niedobry... No! więc tedy zosta­
niesz baronową de Geran... I  czemuż tak się we 
mnie wpatrujesz?...

Antosia (czule). Droga moja opiekunko!
R- de Renat. Nie potrzebuję pytać czy przyjmu­

jesz?
Antosia. Ach! ty nie wiesz jak  twoja Tolka cię 

kocha!
P. de Renat. Więc przyjmujesz?
Antosia. Puść no mnie do mego ulubionego kąci­

ka, wiesz, tam!
P. dc Renat. No, to dopiero, jak  dla tamtego tak 

i dla tego nie mówi ani tak  ani nie.
Antosia. Chcę mego kącika.
P. de Renat. Przyjmujesz?
Antosia (popatrzyw szy  na n ią). N ie .

P. de Renat. Co! odmawiasz?,, dla czego?
Antosia. Bo... bo... bo go nie kocham.

P. de Renat. Nie'... Spójrz mi w oczy.
Antosia (p a trząc  na nią). Nie kocham.
P. de Renat. Dlaczegóż go nie kochasz?
Antosia. No... bo... bo...
P. de Renat. Bo... bo... Tylko mężczyzn można 

tak byle czem zbywać.. No, powiedzżecze mu go nie 
kochasz?

Antosia. Ależ, droga opiekunko... może dlatego.. 
dlatego że nie jest poważny, tak mi powiedziałaś...

P. de Renat. Powiedziałam...
Antosia. I  że nie jest piękny.
P. de Renat. Niepiękny! niepiękny!... przecież 

nie powiedziałam że brzydki... mówiłam tylko po­
spolity... Niepiękny!... strasznie jesteś wybredna, 
panno Antonino!

Antosia, Droga opiekunko!
P. de Renat. N i e ,  doprawdy, to rzecz niepojęta... 

No! m niejsza już że odmawiasz panu Cravate, cho­
ciaż. . Ale odmawiać jemu!... Raulowi! to wszelkie 
pojęcie przechodzi.

Antosia. T a k  samo jemu jak każdemu innemu... 
Nie kocham nikogo... a potem pomyśl tylko, droga 
opiekunko, ja  baronową!... ja  z moim niekształtnym  
nosem i takiemi silnemi rum ieńcam i.. Baronowa 
Tolka!... do czego by to było podobne?... (p a trząc  na 

nią mówi łagodnie) Ty, mateczko, to co innego!
P. de Renat (d rg n ę ła  m ocno). Ja!... dla czegóż ja? 

skądże ci to przyszło?
Antosia (n ie odpow iadając). Zresztą, ja  go nie ko­

cham! tak, nie kocham.
P. de Renat. Ale dlaczego? dlaczego?... O! nie 

wywiniesz mi się!... ze wszystkiego co mówisz mo­
żna się czegoś domyślać...

Antosia. No, przyznaj sama, mateczko, ale tak  
szczerze... wszak przed chwilą sama odradzałaś mi 
trochę ten związek... tak  trochę, troszeczkę!...*

P. de Renat (ba rd zo  żyw o). Ja! ja  ci odradzałam!
Antosia. No to nie! Ale nie zaprzeczysz że w g ru n ­

cie małżeństwo to nie zrobiłoby ci przyjemności?
P. de Renat (un osząc sięj. I dlaczegóż to wasz 

związek miałby mi być niemiłym... dlaczego? d la­
czego?... Nie zastanawiasz się nad tem co mówisz, 
panno Antonino!... Co ci znów do głowy przycho­
dzi?...

Antosia. Uspokój się droga opiekunko.
P. de Renat. Ja  mam się usp... (do sieb ie ) Mówi 

mi to samo co on przed chwilą!... zmówili się wyra­
źnie... (g łośno) Ja  się mam uspokoić!... A! kiedy tak 
więc musicie się pobrać... Czy słyszysz! pój dzićsz 
za niego!

Antosia. Ale nie chciałabym ...
P. de Renat. Ale ja chcę!
Antosia. Zaczekał że przynajmniej, kochana opie­

kunko, żebym odmówiła tamtemu, potem zoba­
czymy.

P. de Renat. Mówię ci że pójdziesz za pana b a ro ­
na de Geran.

Antosia. Ach! otóż on!... uciekam!
P. de Renat. Pójdziesz za niego!
Antosia (ucićka poąela jąo je j od u s t)p o ca łu n k i). Ach 

nie wiesz, droga opiekunko, jak twoja Tolka cię ko­
cha!

(d. n.)

w  salonie sztuk pięknych Józefa Ungra.

j W arszawa u jrzała  się naraz posiadaczką aż 
trzech jednocześnie Wystaw sztuki malarskiej. Czy

to nie za wiele? Wprawdzie wystawa w pałacu 
Briihlowskim, na rzecz ochronki przy ulicy Wilczej, 
jest tylko czasową. Pomimo tego, słyszeliśmy gło­
sy artystów pędzla, którzy, na tem rozdzielaniu 
płodów swojej muzy aż na dwa miejsca, nie korzyść 
dla siebie, a stratę pewną upatrują.

Może to i słuszne zdanie —me naszą jednak rze­
czą jest oceniać ich wartości. Zabieramy się więc 
wprost do przedstawienia wrażeń, któreśmy odebra­
li z przejrzenia jednej z tych Wystaw, mianowicie 
Wystawy w salonie p. Ungra na Niecałej.

Otóż, dość jest spojrzeć na sn n  spis obrazów tej 
Wystawy, aby poznać odrazu, że królem jej ilo­
ściowym, czyli, jakby  rzec jeszcze można liczbowym 
je s t—Maurycy Gottlieb, że prawie jest to Wystawa 
dzieł tego artysty. Ajdukiewiez, idzie zaraz po 
nim; po Ajdukiewiczu—Matejko. Czytelniczki prze­
czytawszy to ostatnie nazwisko, spodziewają się 
z pewnością, że o ile Gottlieb przoduje W ystawie,
0 której mowa, przez ilość przesłanych na nią utwo­
rów ,—o tyle Mistrz nasz przodować jej musi, war­
tością tychże. Niestety! co do tego, spieszymy je 
odrazu uprzedzić, że tak nie jest. Tym razem, ja ­
koś p. Unger, zdołał zgromadzić w salonie swoim, 
słabsze tylko i mniejsze prace Matejki.

Oprócz szkicu z W ita Stwosza, którego już dobrze 
znamy, i studyum z natury pani Fiszerow ej, matki 
monachijskiego m alarza,—to, i spalenie Marchero- 
w e j na ry n k u  w K rakowie  i pan Ł a b u s  mieszcza­
nin krakow ski (studyum z natury), nic takiego nie 
przedstaw iają, coby wskazało, że je  twórca K azania  
Skarg i i B itw y  podG runwaldem  malował.

Załatwiwszy się tym sposobem z głównym szko­
pułem, spieszymy teraz podać proste i niekrępowa- 
ne żadnemi względami, wrażenia, jakie odebrali­
śmy z przeglądu obrazów innych twórców pędzla, 
konkurujących na tejże Wystawie.

Ajdukiewiez T. Bor tre f H e len y  M odrzejew skiej. 
Przyznajemy, żeśmy, po nadzwyczajnie pochlebnych
1 krzycząco nawet pochlebnych krytykach tego obra­
zu, podanych przez niektóre pisma peryodyezne 
spodziewali się znaleźć znacznie rzecz wyższą i pię­
kniejszą, niż znaleźliśmy w rzeczywistości. Nas/.em 
bo zdaniem przy malowaniu portretów osób, zajm u­
jących jakieś wybitne stanowisko w świecie czy to 
sztuki czy w innym, artysta dwie rzeczy powinien 
mieć na celu — wierność plastyczną  czyli podobień­
stwo: i 2-do wierność duchową, to jest: aby pędzlem 
stara ł się nadać twarzy i postawie osoby portreto­
wanej, wyraz tej duchowej atmosfery, która we­
wnątrz i na zewnątrz jej, wnikając w nią i otacza­
jąc  czynnikami, które tęż atmosferę stanowią, 
musiała ją  koniecznie, do oddawania pewnych sta­
łych za pomocą ciała wrażeń, czyli przybierania za 
wolą duszy, pewnych, właściwych ruchów —usposo­
bić.

Ani jednego, ani drugiego z tych warunków, 
nie znajdujemy w portrecie pani Modrzejewskiej. 
Za młodą jest na wiek swój, za drobną na posta­
wę. Go zaś do w ierności duchowej, to któż tam 
w tym portrecie dopatrzćć się zdoła choćby jednego 
jakiego rysu, który osobie niewiedzącej, że p. Mo­
drzejewska jest artystką dramatyczną i jeszcze ta ­
kiego pokroju, da poznać to zajmowanie się jej rze­
czami sceny, tem bardziej, to królowanie jej na 
scenie? Książka stara w arystokratycznej ciężkiej 
oprawie w ręku!?... pies, przy nogach!?... Czemuż 
już nie lepiej, w temże ręku jakiś kajet lub arkusz 
rozwinięty, z których to arkuszy, jak wiadomo, a r­
tyści sceny uczą się zwykle ról swoich, czemuż już 
nie to prędzej? Zam iast psa, który nie wiadomo 
skąd wziął się tutaj, w chwili, gdy artystka opuści­
ła  rękę z książką... (czy myśli nad tem, co przeczy- 

jta ła , czy pozuje do jakiejś sceny?..,) czemuż nie c
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innego, u nóg jej, na posadzce salonu? Gobeliny 
też owe wszystkie i liście wszystkie i suknia biało- 
atłasowa blamowana złotem,—to wszystko bardzo 
ładne są, akcessorya, ale gdzie w nieb Modrzejewska 
pytamy ciągle, i co one mają do Modrzejewskiej?

Otóż, to są wady naszem zdaniem, utworu, który 
tyle krzyku narobił w ostatnich cz asach, w prasie. 
Mówimy: „w prasie" bo malarze nie zachwycają 
nim się tak wcale. Jeźli teraz, po za wadami temi 
idzie o zalety... o! te są także ogromne!

Widzimy przed sobą śliczną panienkę jakąś, ży­
wo zdjętą z arystokratycznego salonu, arystokra­
tycznej czystej krwi i pochodzenia: łagodną, milut­
ką, przyjemną... panienkę, co się sentymentalnie, ot 
tak, z nudy sobie, bawi w przeglądanie jakiejś książ­
ki z illustracyami (zapewne!) i, dla większego jesz­
cze rozerwania nudy, żartami z psem swoim fawo­
rytem, zabawia. Obraz duży!... salon bogaty!... 
gobeliny!... kwiaty!...

Otóż i obraz pana Ajdukiewicza.
Portret Heleny Marcello artyst. dramat. Drugi 

ten utwór Ajdukiewicza, jest już pracą zupełnie 
w innym rodzaju. I  rozmiarem swoim i pretensyą, 
należy do tych skromnych prac artystycznych, dla 
których sami ich twórcy domagają się reklamy, 
w obawie, aby ich nie posądzono o... niemożność 
przedstawienia szerszych produkcyi.

Nie zuamy osobiście p. Marcello, aby osądzić, czy 
portret jest jej wierną podobizną. Że z portretu 
też nie moglibyśmy wcale się domyśleć, żep .  Mar­
cello jest artystką dramatyczną—za to ręczymy.

Mały ten jednak obrazek zasługuje na uwagę 
i wielką nawet—z jednego względu. Oto jest w nim 
jakaś bardzo przyjemna nie dająca się nawet okre­
ślić, na czem polega oryginalność traktowania.

Takie grube, bez zachodu, narzucenie na płótno 
farb kilku, z których prędkiego rozcieniowania wycho­
dzi potem bardzo wdzięczny i miły obrazek—znaj­
dujemy dotąd tylko u Matejki głównie i Chełmoń­
skiego (z malarzy naszych). Ajdukiewicz dobrze tu 
popróbował tego rodzaju twórczości. Czy tylko 
usta portretu nie są za grubo malowane. Bo wy­
glądają jakby je artystka posmarowała t. z. po- 
madką.

Wycieczka w Tatry. Batdzo rzecz ładna i wdzię­
czna, ale czy groźna również?... jak  tego mamy pra­
wo oczekiwać od obrazu z powyższym tytułem. Nie 
chcemy przez to powiedzićć, że wycieczki bywają 
zwykle groźne, ale... góry, owe! góry! Tatry nasze! 
te już chyba mają pretensyą do nazwy groźnych 
i do tego, aby je takiemi malowano! Alpy przecie 
Szwajcarskie są sadem zielonym w stosunku do 
nich! Pustkowia Tatrów naszych słynne są w Eu­
ropie! Te skały dzikie, wyrosłe w niebo wolą jakie­
goś podziemnego boga! te jaskinie w ich wnętrzach, 
urwiska po nad płaszczyznami! nory! zawały i wy­
skoki!... to wszystko rzuca się przedewszystkiem 
każdemu w myśl i w wyobraźnię, kto poznał Tatry 
i kto po nich chodził. Obowiązkiem też p. Ajdu­
kiewicza było dać nam w tym obrazie coś z tego 
wszystkiego. A tymczasem tej fizjognomii Tatr 
głównej, właśnie tu nie ma.

Wdzięcznym jednakże—powtarzamy—jest pomi­
mo tego ten utwór!

Z tego, jednem słowem, co p. Ajdukiewicz zapro- 
dukował nam obecnie na wystawie p. Ungra, może­
my sobie wyprowadzić wniosek ogólny, że artysta 
ten ma przed sobą szerokie jeszcze bardzo pole, do 
ostatecznego wypróbowania rodzaju swego talentu. 
Czy ma być przeważnie portrecistą, czy malarzem 
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pejzażów, czy twórcą innych rzeczy? sam to, z do­
tychczasowego popisu swojego, ocenić dobrze i roz- 
ważyćby powinien. Wybór pod tym względem, sta­
nowi nieraz o całej karyerze artysty.

Można być bardzo dobrym lirykiem, a pisać bar­
dzo liche dramaty!

Tymczasem pozwolimy sobie wydać zdanie że 
p. Ajdukiewicz, o ile doskonałym jest technikiem, 
o tyle zdaje mi się, że ubogim jest w pomyśle, mało 
głębokim tu  i mało twórczym.

B . A .

Przegląd literacki.

(D alszy c ią g ).

Błędnego i powszechnego wyrażenia: „mieszkam 
na ulicy N.“ broni również: autor, niefortunnie 
i z dziwną zaprawdę logiką. W edług zdrowej bo­
wiem logiki i ducha języka polskiego, ua ulicy stoi 
wóz, dorożka, na ulicy dużo kurzu, błota, bruk do­
bry lub zły, ale domy stoją przy  ulicy, a zatem, 
mieszkająe w domu, mieszkam przy tej lub owej 
ulicy. Różnica ta aż nadto widoczna w takim ra ­
zie, gdy wyrzucą moje rzeczy na ulicę, bo przecie 
muszę mieć lokal i mieszkać w dom u , nie zaś na 
ulicy. Według pana A. A. K, zaś wszyscy mie­
szkamy na ulicyl Śmieszny jest argument że tylko 
lokatorowie frontowi mieszkają przy ulicy, a zajmu­
jący lokale tylne mieszkają na ulicy. Prędzej prze­
ciwnie, bo wszak lokal frontowy bliższy jest ulicy, 
a tylne dalsze, nie występują na ulicę dalej od fron­
towego.

Wszelako tak lub owak; mieszkam w domu, a dom 
stoi przy ulicy. Nadto pan A. A. K. przepowiada, 
że niebawem i ten spór ustanie i za dobrym p rzy ­
kładem  zachodu po prostu mówić będziemy, jak to 
i dziś się mówi: Gdzie mieszkasz? Chmielna 15. Im  
krócej tern leptej mówi obrońca zepsucia języka 
i porównywa niedorzeczne adresa listów: W-ny N. N. 
przyznając, że jest to nielogiczne, ale dodaje, krócej 
a równie dobrze (sierp. str. 369). Z podziwieniem 
zaprawdę przeczytaliśmy te osobliwości. Wymy­
ślona przez pana A. A. K. zasada im krócej tern le­
piej, nie istnieje ani w polskim, ani w żadnym in­
nym języku, gdyż niekażde zdanie może być sk ró-' 
eonem bez uszczerbku sensu. Dziwniejszem jest 
jeszcze, że pan A. A. K. przystaje nawet na wyraże­
nia nielogiczne, byle tylko krótkie. Gdybyśmy 
chcieli hołdować tej śmiesznej zasadzie, w pogoni 
za krótkością opuszczając najistotniejsze części zda­
nia, najlepszy i najzwięźlejszy, podług pana A. A.K. 
styl byłby zbiorem zagadek. Obowiązkiem byłoby 
w takim razie starać się prześcignąć greckiego Tu- 
cydydesa i łacińskiego Tacyta, którzy istotnie po 
części hołdowali zasadzie: ,,im krócej tem lepiej.“

Skoro pan A. A. K. pozwala nawet na wyrażenia 
nielogiczne, byle krótkie, to zapewne np. zamiast 
„Jagiełło zwyciężył krzyżaków pod Grunwaldem1- 
można powiedzieć krócej choć nielogicznie, ale ró­
wnie dobrze tak: „Jagiełło krzyżaków Grunwald." 
Jeżeli zaś za dobrym przykładem  języków zacho­
dnich mamy tworzyć wyrażenia krótsze, to zapewne 
pan A. A. K. pochwaliłby i takie wytwory jak drze- 
wo-tablica (Holztafel), tnij-glowa (coupe tete) i t.d.

Na str. 370 pan A. A. K. zaleca wyrażenie p ro­
feso r ordynaryjny, które nie jest polskie, gdyż po 
polsku mówi się profesor zwyczajny. To już w y­

raźniej pan A. A. K. występuje, jako apostoł skaże­
nia języka.

Dalej (str. 371) pan A. A. K. nie wierzy, żeb y 
ręku  mogło być 2 przypadkiem liczby podwójnej 
i żeby można było mówić: w moich ręką, z wła­
snych ręku i t. d. To już gruba nieświadomość, bo 
gdyby pan A. A. K. znał np. pisarzy zygmuntow- 
skich, znalazłby u nich powyższe wyrażenia i mnó­
stwo innych; gdyby znał zaś gramatykę — nie mó­
wię już porównawczą albo dawnej polszczyzny, ale 
choćby gramatykę większą Małeckiego, nie wątpił­
by że ręku niezawodnie jest 2 przyp. liczby podw. 
podobnie jak oczu i uszu.

Rzecz dziwna że gdy lingwista Ateneum grzeszy 
przeciwko elementarnym wiadomościom gramatycz­
nym, redakeya nie potrafiła go poprawić, choćby 
w tym punkcie.

Gatunek wrzekomej głębokości poglądów pana 
A. A. K. i jego ducha analizy, wybornie charakte­
ryzuje ustęp na str. 372, gdzie mowa o mniemanej 
różnicy pomiędzy wyrażeniami robić znajomości, 
z a b ra ć  znajomości, z a ż e ra ć  znajomości. My tu 
żadnej różnicy nie widzimy i uwalniając czytelni­
ków od rozbioru scholastyki pana A. A. K. może­
my tylko wyrazić żal, że los nie dozwolił mu żyć 
w wieku XII lub XIII, kiedy ludzie poważnie i głę­
boko rozprawiali o niczem. Niemniej dziwaczną 
jest obrona wyrażenia „robić sprawunki.“ Autor 
nie może żadną miarą wpaść na lepsze wyrażenie, 
zapytuje „jakże to inaczej, a równie krótko i trafnie 
powiedzićć i dodaje na pozór głęboką, a w gruncie 
niedorzeczną uwagę: „gdybyśmy się całkiem po 
francuzku nie uczyli, tobyśmy na jakiś odpowiedni 
termin swojski wpadli." Otóż gdy urabiał się język 
polski, wtedy Polacy nie uczyli się po francuzku 
dla tej prostej przyczyny, że język francuzki wów­
czas jeszcze nie istniał, na pytanie zaś pana A. A. K 
odpowiadamy że po polsku mówi się: „załatwiać 
sprawunki. “

Najciekawszą jednak, najpoważniejszą, a przez 
pana A. A. K . w sposób dziwaczny, bez znajomości 
języka i jego historyi, niekiedy zaś komicznie trair- 
towaną jest kwestya ruchomych nazwisk kobiecych 
i panieńskich (Czechowiczowa,—ówna, Sapieżyna— 
anka i t. d.), która jest zakończeniem roztrząsanego 
artykułu.

Obfitością tych końcówek dla nazwisk kobiecych 
i panieńskich język polski przewyższa wszystkie in­
ne języki.

(d. c. n.)

Odpowiedzi od R edakcji,
Pani W. O. P re n u m e ra tę  k w a r ta ln ą  zap isa n o  w k o n ­

t r o li ,  k o p . 5 0 o d d an o  ubog ie j M a tc e .

Przy jac ie la  Dzieci Nr. 8  w yszedł  z druku 
i zaw iera :

Z  P a ry ż a  do  P e k in u .— L e k c y a  i o b ia d  (w ie rsz ) . —  K a ­

n a k  (z  d rz e w o ry te m ). —  S ta ro d a w n e  pow ozy  (z d rz e w .)  —  

P o d  P o z n a n ie m  (k o m e d y jk a ) , w D o d a tk u  p o w ieśc io ­

w ym : Z a tra c o n y .

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W a rsz a w ie  k o p . 75 —  z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  r s .  1.

Adres: Bo  • / .  JK. Gregor o wica a. TJlica
Chmielna Nr. 1530 (nowy 20).
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p r z e *

Antonio Caccianiga.
Przekład z w łoskiego

przez J. B.

(C iąg dalszy).

—  J a k  to? więc ta  p ierw sza próba jeszcze pan i 
nie w ystarcza?... n ie obrzydło ci m ałżeństw o?

— Pozwól pan... Jeźli je s tem  nieszczęśliwa, nie 
ty le  może je s t to w ina m ałżeństw a...

— Co męża! p rze rw ał doktór.
— A może i nas obojga... W  osam otnieniu mojem 

nie raz  przychodzi mi n a  myśl, iż m ogłabym  była 
być szczęśliwa, gdybyśm y się byli w zajem nie więcej 
podobali sobie... Zawiniliśm y tedy  oboje łącząc  się 
z sobą n ie poznaw szy się dobrze, a  to dla powodów 
ubocznych,— on ze złości, a ja  z nudów... Sądzę je­
d nak  że jeźli oboje m ałżonkow ie dobiorą się dobrze 
pod każdym  w zględem , a szczególniej jeźli serca 
ich w zajem nem  biją uczuciem, w tedy m ałżeństw o 
je s t św iętą in s ty tu c ją  i może dać szczęście—  o ile 
ono możliwem jest na świecie.

— Zapewnie... m asz pan i słuszność.
— Zawsze mi pan przyznajesz słuszność a m y­

l i s z  ioaczej... Chciałabym bardzo poznać rzeczywi­
ste myśli pana.

—  Moje myśli! zaw ołał, spoglądając na nią z nie 
dobrze uk ry tą  czułością — niestety! n ie  m ógłbym  
wyjawić pani w szystkich moich myśli.

— Z auw ażyłam  już n ie raz że je s te ś  pan ta je ­
m niczym  człow iekiem ,— a orzucając go nieco figlar- 
nem  spojrzeniem , dodała: A le odgadłam  pana; 
uznałeś pan  że jestem  sobie naiw ną kobieciną, i nie 
śm iesz powiedzieć mi o tw arcie że w nic nie wie­
rzysz.., Rozmowy moje litość w tobie budzą, i myślisz 
sobie...

— Myślę ze pani je s te ś  aniołem ! że tworzysz za- 
mięszanie w m oich pojęciach i rozjaśniasz moją 
nieświadomość olśniew ającym  św iatłem ... ale więcej 
powiedzieć pan i nie m ogę...

I  pożegnał h rab in ę  nie mówiąc juź  ani słow a.
C odziennie tak  rozm aw iali z sobą. B e rta  objawia­

na mu swoje w rażenia, o tw ie ra ła  serce, p y ta ła  go
1 filozofowała po swojemu, Valentino zaś zam ykał 
w sobie swoje uczucia i zwątpienia.

Odbywali d ług ie przechadzki w górach. N iekie­
dy siadali na m uraw ie pod cieniem  wiekowego dę- 
du; wtedy próbowała naw rócić go i wpoić mu swe 
sP iritualistyczne pojęcia, a on s ta ra ł się dać je j wie­
rzyć że tego dokonała — ale B e rta  nie łu d z iła  się 
tern wcale.

Pewnego razu  patrząc  na m otyla latającego
2 kw iatka na kw iatek , B e rta  rz e k ła  do doktora.

~~ M otyl te n  szczęśliwszy o d e m n ie . . .  i jestże to 
słusznie i spraw iedliw ie, abym  by ła  mniej szczęśli­
wą niż owad.

~~ N ie... odpowiedział, ani s p r a w ie d l iw ie  ani s łu ­
sznie.

— Skoro wjwszechświecie wszystko je s t harm o­
nią, w ytłom acz że roi pan przyczynę tej anom alii..- 
J a k  to zrozum ieć że jedyna rozum na na św iecie 
isto ta, zdaje się być skazaną, predestynow aną na 
cierpienie?

—  Bo człow iek n ie zadaw alniając się tem  co mu 
daje na tu ra , tw orzy sobie życie sztuczne i dąży z a ­
wsze do tego czego posiąść nie m a praw a.

—  Czyż nie m am  praw a być żoną i m atką?
D októr pochylił głowę i nic nie odpowiedział.

B erta  rze k ła  znowu:
„Ja  powiem panu  praw dziw y powód dla czego, 

w porów naniu  z człowiem zw ierzęta są szczęśliw- 
sze... Bo życie ich i przeznaczenie sp e łn ia  się na 
ziemi, po której człow iek przechodzi tylko ja k  wę­
drowiec. w iedzący że oczekują nań  w wyższych 
strefach."

Gdy podziw iał prześliczne krajobrazy  tych wzgórz 
m alowniczych, V alen tino  zw racał uw agę hrab iny  
n a  doskonałość dzieł p rzyrody, począwszy od wiel­
kich do m aluczkich; w skazyw ał je j firm am ent i cu ­
downy bieg gw iazd; m iriady  owadów, skaczących, 
la tających lub czołgających się po ziemi; niezliczone 
grom ady ryb; niezliczone hufce zw ierząt czworono­
żnych i ptaków  zaludniających m orza, ziem ię i po­
w ietrze; niezliczoną różnorodność roślin oraz zadzi­
w iającą rozm aito ść  kształtów , barw  i cieDi dozwala­
jących je  rozróżniać.

„N ic nie g in ie  w naturze!... zaw ołał; wszystko 
służy do pew nego przew idzianego celu.

— M iałożby stanow ić w tem  w yjątek nasze do­
czesne życie, w k tórem  co chw ila spotyka się po ło ­
żen ia niew yraźne, rażące sp rzeczności— któ re  by ły­
by niepojętem i niespraw iedliw ościam i, gdyby nie 
było d rug iego  życia, p rzyw racającego naruszoną  tu 
rów now agę... Możnaź przypuścić aby przedw ieczna 
Dobroć i Sprawiedliwość k ieru jąca  naszem i losami, 
n ie  w ynagrodziła cnotliw ego a nieszczęśliwego czło­
w ieka, skoro źli ty lu  obsypani są daram i? Z ak łó ­
całoby to doskonałą h a rm o n ią  św iata, gdyby p o tęg a  
ducha panu jąca  nad  m aterią  podlegała zniszczeniu, 
podczas gdy ukorzona m aterya, je s t n ieśm iertelną?.. 
Jeżlić n ic  nie g in ie  w natu rze , jeźli wielkie massy 
m ateryi organicznej, wolniej niż m ałe się ro z k ła d a ­
ją , dziwnem  byłoby aby odnośnie do ducha i m ate­
ry i przeciw ny zachodził stosunek , i aby geniusz 
G alileusza un icestw ił się już od dwóch wieków, a po 
dziś dzień p rze trw a ły  go jego kom pasy i lunety.

—  S kąd  i po co przychodzą pani do głowy podo­
bne myśli?

—  Po to abym  w sam otności i w bezsennych no­
cach, czerpała  pociechę i s iłę  w mojej w ierze w ży­
cie przyszłe.

Jak że  to często w praw iały  go w podziw  jej ro ­
zmowy, pojęcia i teorye, w zniosłe m yśli odryw ające 
ją  od ziemi i podnoszące ku  wyższym sferom , gdzie 
z trudnością m ógł podążać za n ią . O na przeciw nie 
bu ja ła  w nich swobodnie, jakby  gołąbka zach ęca ją­
ca do lotu m łode p taszę , nie m ające jeszcze sk rzy ­
deł.

N iezw ykła ta  kobieta zaczynała  w yw ierać n a  nie­
go jak iś  n ie p rz ep a rty  u rok , n iepokoiła jego um ysł 
i pojęcia, zm ien ia ła  naw y k n ien ia . Oczarow any, 
nie próbował n aw e t się bronić; porzucił ulubione 
księgi, uznaw szy  że jedno  jej spo jrzen ie więcej mó­
wi niż całe stosy książek, że każde słowo, więcej

mieści w sobie praw dy, niż ja k iś  naukow y arg u ­
m en t; i s tud iow ał ją  jak  najpiękiejsze dzieło przy­
rody. P a trząc  n a  urocze jej k sz ta łty , zdało  mu się 
że są one jakby  ty lko przezroczystą zasłoną, przez 
k tó rą  p rzeg ląda boska isk ra  jakiej nigdy dojrzeć 
nie m ógł pod grubą pow łoką do tąd  spotykanych k o ­
biet. Z książek  n au czy ł się w ątpić o w szystkiem — 
ona przeciwnie zniew oliła  go że zw ątp ił o swych 
zw ątpieniach, a  w ykazując m u błędy i zboczenia 
rozum u ludzkiego, p rzyw iodła go do tego że zaczął 
myśleć sercem . M aterialistyczne w ierzenia zapeł­
n ia ły  życie jego goryczą, obecnie rozkoszował się 
swemi zupełn ie nowem i w rażeniam i. O dnajdując 
w ta jn ikach  przyrody cały  św iat nadziei, gotów  by ł 
uwierzyć że potężna ta jem nicza s iła  w yradzająca 
m yśl n ieśm ierte lną  nie może zagasnąć i unicestw ić 
się tak  nagle, zanim  jeszcze s łaba  pow łoka śmiei'- 
te ln a  zacznie się rozk ładać. P rzeobrażenie się po- 
czwarki w owad, wydawało mu się te raz  objaw ie­
niem  przyrody, dopom agającej um ysłowi jego do 
rozw iązania trudnego tego problem atu  —  i w idział 
w wyobraźni boskiego i eterycznego m otyla w ycho­
dzącego z ludzkiej pow łoki, i jaśn ie jącego  przy b la ­
sku gwiazd, na nieskończonym  niebios lazurze.

W ierzyć! kochać, mieć nadzieję — były  to rozko­
sze całk iem  nieznane młodości jego. O ddany w yłą­
cznie badaniu  m atery i, które kazało  mu w ierzyć j e ­
dynie w dowody pozytywne, nic nie kochać i nicze­
go się nie spodziew ać po za k rańcam i tego co sp ra ­
wdzić może — nigdy nie przypuszczał żeby kiedyś 
m ógł wierzyć, kochać i pok ładać nadzieję w czemś 
niebiańskiem , niew idocznem  jego oczom —  a  co je ­
d n ak  te ra z  odczuw ał głęboko.

Nie kochał w B ercie żony swego przyjaciela— bo 
przed sam ą m yślą taką cofnąłby się jak  p rzed  zbro­
dnią... kochał tylko w niej duszę wzniosłą i czystą , 
um ysł eteryczny, ukry te św ia tło  objawiające mu 
najwyższe prawdy.

H arm onijny  dźw ięk jej g łosu  o tw iera ł mu w ro ta  
nieskończoności, gdzie z zachw ytem  ro zg ląd a ł się 
w nowych horyzontach, ku k tó rych  pociągały go 
w zniosłe, n ieznane m u dotąd  dążenia, jak aś  s iła  
m oralna nadp rzy rodzoną obdarzona w ładzą, której 
nie m ógł ani się dotknąć an i poddać pod rozbiór... 
a k tó ra  przecież is tn ia ła .

Sam i na szczycie bezludnej góry, zda ła  od społe­
czeństw a, w obec uroczego w idoku przyrody ośw ie­
tlonej św ietlanem i prom ieniam i słońca, zatopieni 
w niemej kontem placyi arcydzie ł Stwórcy, uczuwa- 
li w sobie nieograniczone uw ielbienie dla Tego k tó ­
rego sam a obecność „podtrzym uje przyrodę i h a r ­
m onię praw  w szechśw iata."

On k tóry  daw niej tak  szydził z teoryi m etafizyki 
i uw ażał za niegodne zastanow ienia wszystko co ty l­
ko nie było m ateryą p lastyczną, faktem  pozyty­
wnym, d o ty k a ln ą  rzeczywistością, czuł się ściśle 
p rzy k u ty m — nie do kobiety  ale do w idziad ła  wę­
złam i silniejszem i od żelaznych kajdan . C zuł że 
zostaje pod w ładzą wielkiej i wzniosłej m iłości, w ol­
nej od wszelkich uczuć ziem skich, m iłości k tórej 
nie m ógł uważać za zn ikom ą i k tó ra  zrodzić się 
tylko m ogła w duszy, k tórej is tn ie n ia  przeczył.

Gdy po tak ich  d ług ich  rozm ow ach p rze ryw anych  
długiem  milczeniem, czy to w salonie, czy w c ien iu  
drzew lub w śród sam otnych  górsk ich  ścieżyn, V a­
lentino pow raca ł do siebie w swoim skrom nym  k a -
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briolecie, czu ł się lepszym , skłonniejszym  do czy ­
n ien ia  dobrze, do znoszenia trudów  i przeciw ności 
życia; s ta w a ł się czulszym  d la chorych , cierpliw ­
szym  dla starców , dobrotliw szym  d la  dzieci, lito­
ściw szym  d la biednych, pobłażliwszym  dla wszyst­
k ich  _  i w g łęb i duszy zm uszony b y ł przyznać, że 
zbaw ienne te  uczucia budziła  w nim s iła  nieznana, 
n iew idzia lna i nie dająca się u jąć, ale n ad e r dobro­
czynne w yw ierająca skutki.

S am otny w swej p racow ni, zam knąw szy księgi, 
rozm yślał n ad  tylu m inionem i latam i całkiem  odda- 
nem i b ad an iu  tej m arnej nauk i, k tó ra  w człowieku 
widzi ty lko w ęglan am oniaku , chrorek  potassium , 
fosfat sody, w ap ian  m agnezyi, żelazo, kw as sia rko ­
wy i nic więcej... lecz któż wlewa życie w te  w szyst­
k ie m aterye? ... Tego n au k a  nie wie — i sam a tylko 
m iłość odpowiedzieć na to m oże...

Lecz sam a jej nazw a przejm ow ała go strachem ... 
a gdy spokojniej zastan aw ia ł się n ad  sobą, uczuw ał 
ostre  wyrzuty sum ienia. Czarny jak iś  cień przesu­
w ał się w ezystem  jego sum ieniu, p rzerażony  zry ­
w ał się —wołając:

—  A jeźli też ta  w zn iosła , czysta, św ięta m iłość 
— je s t ty lko zw y k łą  m iłością?... N ie  Kochałem n i­
gdy, więc po rów nan ia  zrobić n ie  mogę... Gdyby to  
eteryczne dziś uczucie, było  tylko p ierw iastkam i 
pospolitej m iłości?.., gdyby un iesien ia  moje podobne 
były do zw ykłych złudzeń  zakochanych, a ca ła  po- 
ezya w stępem  do zm ysłowych upojeń?... Ach! b iada 
mi!... w tak im  razie byłbym  nikczem nym  zdra jcą , 
profanującym  swern szatańsk iem  tchnieniem  tego 
czystego an io ła ... tę  kobietę k tó ra  je s t żoną mego 
nieobecnego p rzy jacie la ... Nie! nie!... to niepodo­
bna!... gdyby m yśl ta k  w ystępna m ogła zrodzić się 
w moim umyśle, sam  w ym ierzyłbym  sobie spraw ie- 
w iedliw ość... n ie  m ógłbym  żyć ani godziny w y sta ­
wiony na niebezpieczeństw o naruszen ia  praw  hono­
ru  i p rzy jaźn i... L ecz jeź li um ysł mój tęp ie je .., jeźli 
up a ja jący  m nie u ro k  przyćm ił jasność m ego rozum u 
jeź li n au k a  rzeczyw iście ja sno  widzi i przew iduje, 
a  ja  dałem  się obałam ucić złudzeniom  serca?... 
A! któż m i w skaże gdzie je s t p raw da?... kto 
m nie uw olni od tej strasznej niepewności i zw ą t­
pień, odbiera jących  mi ufność w sam ego siebie i z a ­
tru w ającą  rozkoszne ro jen ia mojej w yobraźni?... kto 
m i w ykaże czy to co m yślę, czy te  w ziosłe żyjące 
we m nie uczucia są g łosem  i w ynikiem  duszy, lub 
ty lko  m ateria lnem i rucham i m ięśn i i nerwów, pro- 
stem  działan iem  mózgowej substaneyi?... Gdyby 

w szystkie te  ta k  rozkoszne w rażenia, te  słodkie 
u p o jen ia  serca by ły  ty lko  oddziaływ aniem  m ateryi 
— i gdybym  przekonany  o tej praw dzie, nie uciek ł 
na tychm iast i nie p rzesta ł w idywać tej kobiety, by ł­
bym  najn iecn ie jszym  zbrodniarzem , najohydniej­
szym  zdrajcą?...

I  s ta ra ł  się badać do g łęb i sum ienie swoje, aby 
doszukać się rozw iązania trudnego tego p roblem atu  
i rozw iązać go nie m ógł; śledził, rozm yślał, b łąk a ł 
się m yślą po niewdzięcznych manowcach, i nie m ógł 
w ynaleźć ani jednego  n iezb itego  argum entu , o rze­
kającego stanow czo: czy je s t uczciwym czy nieuczci­
wym człowiekiem .

Po długiem  rozm yślan iu  i debatow aniu sam  z so­
bą, zdało mu się iż to  jed n o  ty lko w yw nioskow ać 
może: iż był dziw ną m ięszaniną, zlepkiem  obejm u­
jącym  w sobie rów ną praw ie ilość dobrego  i złego.

„Otóż to czem je s t człow iek!" m ów ił sobie.
Jednakże czuł że sum ienie m ówiło m u iż jest 

uczciw ym  bo działa  w dobrej w ierze,^że jed n ak  dla 
zupełnego un iew innienia pow inienby żerw ać tak  
n iebezpieczny stosunek z tą  p iękną a opuszczoną 
k o b ie tą — z drugiej jednak strony lęk a ł się aby oca­

lając siebie n ie  n a ra z ił dobrej sław y  najniewinniej- 
szej kobiety w obec je j sług , którzy niezawodnie 
zauważyliby to nagłe jeg o  odsunięcie się i nieinyl- 
nie tłom aczyliby  to sobie krzyw dząco względem 
hrab iny . Postanow iw szy je d n a k  niezłom nie przed- 
siewziąśó jak ieś zbaw ienne środki, p rzek o n a ł się 
nareszcie iż jeden m u ty lko  pozostaje: nak łon ić h r a ­
b inę ,aby  opuściła villę, zgodnie z ra d ą  m ęża p rzed­
sięw zięła daleką podróż i zam ieszk a ła  w  jak ie jś  
odpowiedniejszej miejscowości.

Czuł to dobrze ja k  w ielkiej siły  duszy w ym aga 
dokonanie tego postanow ienia, jak  strasznym , tru ­
dnym  do zn iesienia ciosem s ta n ie  się dla niego od­
jazd  hrab iny , a le  nie chcia ł myśleć o sobie, oddalał 
w ystępne m yśli św itające w jego umyśle; i postano ­
w ił w tym  ce lu  pojechać nazaju trz  do villi.

O sta tn ie  prom ienie zachodzącego słońca rozja­
śn iały  p iękny letni wieczór; przez o tw arte  okno w ni­
k a ło  do salonu orzeźw iające, wonią kwiatów nasy ­
cone pow ietrze; wszedłszy do salonu, V alentino spo­
s trz e g ł że B erta  prędko o ta r ła  oczy.

—  Płaczesz pani? rzek ł.
— Bozrzew nił m nie śpiew pliszki, odpow iedzia­

ła : tow arzysz je j p rzyw oływ ał ją z d a la —i zdaw ało 
mi się że zrozum iałam  ich mowę. Samiec żegnał 
swym śpiew em  odbłyski zm roku , a  sam iczka przy­
zyw ała go do gn iazd a  aby ją  b ron ił przeciw  nocnym  
przestrachom . A ja  zaw sze tak  sam a w ciem no­
ściach życia, zap ragnęłam  także  gorąco p rzedśw itu  
jaśn ie jszych  dn i, końca cierp ień  m oich... i m am  n a ­
dzieję że n ie  d ługo ju ż  czekać będę.

—  B erto , s łońce codziennie tak  jasnym  blaskiem  
ośw ieca ziemię; p rzyroda uśm iecha się i ra jsk ą  ja ­
śnieje pięknością... a  więc życie nie up ływ a w cie­
mnościach; w n a s  sam ych to panu je ciem ność gdy 
czarn e  m yśli zasęp ia ją  um ysł i usposabiają nas do 
choroby—w tak ich  razach  należy uciec się do środ­
ków zaradczych...

— A więc lecz mnie, doktorze, zgadzam  się... 
Ulecz mnie z tych s traszn y ch  cierpień od których 
serce pęka, z boieśnych m arzeń, odganiających sen 
z pow iek., przep isz mi ja k ą ś  m iksturę , p igu łk i lub 
proszki k tó re  w róciłyby mi u tracony  spokój, wyzwo­
liły duszę m oją z o tch łan i ciem ności... Dalej, cze­
kam  recepty.

—  Szydzisz pan i, a je d n a k  ła tw o  m ógłbym  sp e ł­
nić te żądania... D aw ką digitalis, pow strzym ałbym  
przyśp icszone bicie serca,., g ranem  morfiny, spro­
w adziłbym  sen  spokojny... ześrodkowanym  prom ie­
niem słońca, rozpogodziłbym  um ysł... rozw eselił 
cię... i m ogłabyś zapom nieć o goryczach życia.

— O! dajże m i pan  co prędzej [ten skoncentro- 
w anyFprom ień słońca... gdzież go szukać?...

—  W  piw nicy. G rona w innej latorośli chw ytają 
słońce w swe zło te  lub ciem ne jagody , a przem ysł 
dystyluje je  i zam yka w dobrze zakorkow ane bu­
telk i.

— Chcesz więc, doktorze, upoić m nie dla ulecze­
n ia  z m elancholii?.. Lecz po w ytrzeźw ieniu byłabym  
sm utn iejszą jeszcze—a ta k  d ig italis ja k  wszelkie le­
ki twoje d z ia ła ją  ty lko  chwilowo... N iestety! żadne 
środki m a te ria ln e  n ie  uleczą chorób m oralnych...

— P raw da; m edycyna n ie m a śro d k a  na cierpie­
n ia  duszy... je s t to jeden  jeszcze argum en t popiera­
jący zasady pani... Je d n ak  na m oralne  c ierp ien ia  
można znaleźć’1 środki m oralne: m elancholię leczą 
rozryw ki, sm utek wyrodzony z sam otności, leczy po­
w rót do życia tow arzyskiego . P a n i potrzebujesz 
konieczn ie jak ie jś  rozryw ki, jako  doktór i p rzy ja­
ciel, zalecam  podróż...

— Chcesz p an  żebym ztąd  w y jech ała ... ale jeźli- 
bym zw iedziła w szystk ie k ra je  m ałej naszej planety

i pow róciła do B rianza niby trochę lepiej, ale nie 
zupełn ie uleczona, w tedy m usiałbyś pan  uznać że 
lekarstw o dobrze było zastosow ane, więc należy ty l­
ko pow iększyć daw kę — i gdzież posła łbyś mnie 
w ówczas?...

D októr nic nie odpowiedział.
—  W idzisz zatem , doktorze, iż tw oje lekarstw o 

m oralne je s t rów nie bezskuteczne jak  leki m a te ria l­
ne. Jed n e  nie m ogą ciała  uchronić od śm ierci, 
d rug ie nie po trafią duszy zabronić wzdychać do ży­
cia p rzyszłego, doskonalszego, w nieskończoności 
e teru , zda ła od ziem skiego kału, tam  gdzie wieczna 
panu je  jasność, gdzie łzy  i sm utki nieznane.

— A! zawsze jedne i te  sam e m arzenia!... Takie 
ześrodkowywauie życia w mózgu oddziaływ a szko­
dliw ie n a  bezczynne członki ciała , i zaburza o rg a ­
nizm .

— G hciałżebyś p an  pozbawić m nie jedynego  m e­
go dobra, zabronić mi myśleć?...

—  Chciałbym  tylko ograniczyć działanie, myśli bo 
wszelkie nadużycie je s t szkodliwe. Zapom inasz pa­
ni że bezw arunkow o zabroniłem  ci zajmować się 
m etafizyką, ja k  w zapaleniach zabran iam  rzeczy 
rozpalających.

— Czyli że zabraniasz pan  myśleć biednej kobie­
cie, k tórej je s t to jedynem  ratunk iem , jedyną  uciecz­
k ą  w sam otności... Ach! mimowoli okrutnym  je s te ś  
doktorze.

—  Ale cóż m am  czynić, jeźli myśli te  są  jakby  
pochłan ia jącym  cię płom ieniem ?.. M am że zachęcać 
tw oją hipokondrię, nie s ta ra ć  się pow strzym ać zg u ­
bnych jej skutków ?... Ach! mimowolnie je steś pani 
niespraw iedliw ą!...

Zam ilkli n a  chw ile— potem  B erta  rze k ła  spokoj­
nym głosem :

—  O! jak  ciężko żyć na świecie! jak  różue są  
i sprzeczne sądy ludzkie, o najprostszych naw et rze­
czach... I my, sam otni w tej oddalonej pustyni, n ie  
rozum iem y się i w zajem nie oskarżam y o okrucień­
stwo i niespraw iedliw ość... nie możemy zgodzić 
się...

—  Nie mów p an i tego, p rze rw a ł doktór, może 
mniej niż sądzisz nie zgadzam y się z sobą... W yw ar­
łaś n ieprzeparty  w pływ  n a  moje życie...św iatło  tw o­
je  i m nie roz jaśn ia ... w idzę ju ż  daleko jaśniej... w al­
czę jeszcze n iekiedy d la  honoru broni ale są to już 
jak b y  osta tn ie  przed  końcem bitwy w ystrza ły ... 
Zwyciężyłaś pan i... P a trz ą c  i podziwiając ciebie—  
m uszę w ierzyć, spodziewać się, podzielam  w iarę 
twoją... zapom inam  o nauce, o świecie całym ... m y­
ślę co i ja k  ty  m y ś lisz .. Ale pragnąłbym  koniecznie 
uleczyć cię z tego głębokiego sm utku, który tak  
g łębokie ślady zostaw ia n a  twojej tw arzy, ta k  odbi­
ja  się w spojrzeniach... Chciałbym  widzieć cię mniej
nieszczęśliw ą...

— Jes tem  nieszczęśliw ą bo jestem  niew olnicą, 
odrzekła, bo życie moje może być tylko jednym  cią­
giem  łez, boleści i ofiary.,, bo strac iłam  m atkę kie­
dy w łaśn ie najpotrzebniejsze mi było jej dośw iad­
czenie i op ieka— a są  to niezw rotne, nienagrodzone 
nieszczęścia... N ie skarżę się, nie narzekam  na los 
mój obecny— owszem, w nieszczęściu raojem, u w a­
żam  to za szczęśliwy zbieg okoliczności że przyby­
łam  do tej villi... gdzie przynajm niej znalazłam  
przy jacie la ,— ale  dręczy mnie niepokój, bo los mój 
je s t niepew ny, bo nie wiem ja k a  czeka m nie p rzy­
szłość... bo to się obawiam to łudzę nadzieją a n a­
dzie ja  ta m nie p rze raża ... i wszystko w czarnych 
p rzedstaw ia  mi się barw ach ,., i rozpacz mnie o g a r­

nia ...
— T rzeba koniecznie coś przedsięw ziąść, nie 

dręczyć się w tej sam otności... szukać rozrywki lu b
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przynajm niej roztargn ien ia  w podróży; n ie  unikać n ia jąeym  ich m agnetycznym  prądom  —  gdy w te m  — A jw iem  że ty w nic nie wierzysz... ale nie 
tow arzystw , żyć odpowiednio do sw e g o  s ta n o w i-! przerw ał ten urok daleki tu rk o t powozu. Opuścili znasz kobiet... nie um iesz wyobrazić sobie ich prze-

j balkon i zobaczyli że służba pobiegła do w jazdow ej w rotności... ich niegodziwości pokrytej m aską hipo-
— I zawsze mówisz pan  o podróżow aniu... czyż 

tak  koniecznie p ragn iesz  abym  oddaliła  się stąd?
—  Gdybym m ógł mówić czego ja  p rag n ę , p rze­

m aw iałbym  inaczej, od rzek ł A alentino, — a obaw ia­
ją c  się czy nie pow iedział za wiele, dodał: Mówię 
tak  ja k  tego dobro pan i w ym aga... zgodnie naw et 
z życzeniem  męża tw ego..,

— Mego m ężab. d la  czego nadajesz pan ten  ty tu ł 
hrabiem u?... czyżbyś p rz y z n a ł mu jeszcze jak ieko l­
wiek do nm ie praw a?... Myślę że nie żądasz p an  
abym  się uw ażała  za niewolnicę związku, k tóry  
uniew ażniliśm y za w zajem ną zgodą?.,. O dtąd  n a­
rzuca mi on tylko nazwisko i kajdany... potrafię no ­
sić je  z godnością— ale h ra b ia  C ipriano C aste lbreno  
nie je s t  moim mężem... i n ie będzie nim  n ig d y ... 
P od tym  względem zgodziłam  się z nim  chętnie, 
i sam  pan  byłeś św iadkiem  że w rócił mi welność.

— I  na cóż p rzyda się pani ta  pozorna wolność, 
jeźli nie chcesz korzystać z niej aby szu k ać  zapo­
m nienia w obcych k ra jach , gdzicby piękności p rzy­
rody i sztuki, pow ab wyższego wyborowego towa­
rzystw a, m ogły choćby cokolwiek w ynagrodzić coś 
u trac iła  skutkiem  zaślepieuia szaleńca i zrządzenia 
op łakanej fatalności.

— A jeźlibym  u słu ch ała  rad y  pana i postanow iła 
odjechać? gdybym ci pow iedziała że ju tro  nie za s ta ­
niesz m nie już w willi... że się widzimy po raz o s ta ­
tn i i mamy rozstać i pożegnać na zawsze... powiedz 
szczerze, doktorze, czy rzeczywiście byłbyś z tego 
zadowolniony?

—  Czy byłbym zadowolniony! zaw ołał tłum iąc 
głębokie westchnienie; możeż że pani podobne zada­
wać m i pytanie?... pani k tó ra  sm utne życie moje, 
rozjaśn iłaś prom ieniem  nadziem skiego św ia tła? ...

A zapom inając o rozum nych ran n y c h  postano- 
l wieuiach, dodał:

„Jeste ś  pani pierwszym  i o sta tn im  uśm iechem  
m ego biednego życia, k tóre byłoby zagasło  nie za­
znawszy ciep ła ani św iatła , gdyby n ieb iańsk i p ło­
m ień twój nie był rozjaśnił go sweini prom ieniam i... 
gdyby pojawienie się twoje nie otw orzyło mu n ie ­
skończonych horyztntów , ta k  w spaniałych i w znio­
słych!... I możeszże pytać mnie czy oddalenie twoje, 
k tó re  roztoczyłoby w koło  mnie tak  s tra s z n ą  p ró ­
żnię i ciemność, spraw iłoby mi rzeczyw iste zado- 
wolnienie!,..

N ad a ło  milczenie...
Słońce skryło się po za góram i: złotaw a jasność 

zm roku u s tąp iła  wieczornej ciemności. U cichł 
śpiew ptaków  — zastąp iło  go brzęczenie owadów; 
p rzez  otw arte okno w nikała do salonu p rzen ik a jąca  
w oń tuberoz i kaprifolium .

Po chwili V alentino rzekł pewnym głosem:
„N ie troskaj się o m nie, jB erto; opuść tę villę, bę­

dzie to lepiej dla nas obojga.
Nic nie odpow iedziała: podniósłszy się zwolna 

p rzysunęła się do okna — V alentino  zb liży ł się do 
niej.

Noc zapad ła, księżyc oświecił p a rk  bladawem 
swem św iatłem . W sparc i o balkon s ta li milcząc 
zapatrzen i w fan tastyczne cienie, wytworzone pro­
m ieniami księżyca. Lekki w ie trzyk  szem rał wśród 
liści: ziem ia w yziew ała upajające wonie. Zdawało 
się że ja k iś  p ły n  m agnetyczny roztacza się w p rze­
strzen i, p rzejm ując n ieprzepartem  upojeniem  i ro ­
ś liny  i żyjące istoty.

S tojąc obok siebie w m ilczeniu, B erta  i V alentino 
podlegali wpływowi tego zachw ycającego upojenia, 
posługu jąc  się ca łą  s iłą  woli ab y  oprzeć się ogar-

bram y, a za k ilka  m in u t powóz ja k iś  za trzym ał się  
przed peronem . K am erdyner otw orzył d rzw iczk i 
— z pojazdu w ysiad ł h rab ia  C ipriano, otulony po ­
dróżnym  swym płaszczem .

1X1‘V II.

Usposobienie Berty i V alentino odbiło się w p o ­
w itaniu  hrabiego: przyjęli go zimno, z pewnem  z a ­
kłopotaniem . W szedłszy do salonu, h rab ia  postrzeg ł 
poroięszanie i zadziwienie Berty, w yw ołane tak  n ie ­
spodziewanym jego przybyciem .

— D aruj że w padam  tu  tak  niespodziew anie, ale 
je s t w tem  trochę i twojej winy... troskliw a p ieczo­
łow itość ja k ą  otaezałaś m nie w ciągu tak  długiej 
choroby, tak  m nie rozbałam uciły , że te raz  czując się 
cierpiącym  koniecznie ciągnie mnie coś do villa 
H o rten sia— nigdzie indziej w ytrzym ać nie mogę.

—  W ięc jesteś chory? zapy ta ła .
—- B yłem  bardzo ciężko chory —  odpow iedział, 

i jeszcze nie zupełn ie zdrów jestem , czuję się m o­
cno osłabiony...

Po chwili dodał.
— Nie sądź jednak  że zam ierzam  nadużyw ać 

twej dobroci... poczem  zw rócił się do V a le n tin a , 
mówiąc: A i ciebie bardzo, bardzo mi b ra k o ­
wało...

— D la czegóż nie zaw iadom iłeś mnie? o d rzek ł 
doktór.

— J a k  wiesz, chorzy zazwyczaj byw ają n iezdecy­
dow anem u.. choroba pozbaw ia siły woli. Z począt­
ku  obaw iałem  się obrazić doktora który leczył m nie 
bardzo troskliw ie... gdy się choroba w zm ogła, nie 
mogłem  zebrać myśli... a  czując się zdrowszym  
uw ażałem  że nie m a potrzeby cię trudzić ... Gdy po 
k ró tk iem  polepszeniu, uczułem  się zagrożony rec y ­
dywą, opuściłem  co prędzej W enecyę i przybywam  
powierzyć się opiece najdroższego mego przyjaciela 
i najzacniejszego c/łow ieka... P o trzebu ję  jeszcze 
s ta ra ń  doktora, a  szczególniej twojej przyjaźni...

D októr k az a ł mu usiąść przy stole n a  k tórym  s łu ­
żący zapalił lam pę, w ziął go za puls i w p atrzy ł się 
w niego uw ażnie. B erta s ta ła  m ilcząca.

— M asz jeszcze trochę gorączki, rz e k ł po chvrili 
— jest to sku tek  znużenia podróżą... puls nieco za 
pośpieszny... ale połóż się i wypocznij... przyjdziesz 
do siebie.

Zadzwonił; gdy  w szedł służący k aza ł m u p rzygo ­
tować pokój pana: B erta  w yszła w ydać rozporzą­
dzenie, przyjaciele zostali sam i. K o rzy sta jąc  z tej 
sposobności, V alen tino  zap y ta ł hrabiego:

— Cóż to znowu m a znaczyć?... gdzieżeś tam tą  
zostawił?

— O djechała z A nglik iem ...
— Diavolo! co ty  mówisz?
— Mówię że odjechała...
—  A! te raz  rozum iem ... gonisz więc za nią?...
— Bynajmniej!... n ie  myślę ju t  o niej... m usiało  

się to raz skończyć... i skończyło się... m n ie jsz a  
o to!

— W ielka szkoda że nie skończyło się w cze­
śniej.

— P raw da, ale cóż chcesz?... dziw ne byw ają 
zrządzenia lo s u . . Oh! te  kobiety!

— Nic nie mówisz o mężczyznach?
—  O! mój kochany, nie wiesz jak się odm ieni ■ 

łem !..,
— Nie bardzo tem u wuerzę...

krizyi... gdybyś w iedział ja k  S ara  zachow yw ała się 
w W enecyi, w tedy gdy ja  byłem  przykuty  do łoża, 
boleści... N asłucha łem  się dość skandali... Nigdy 
nie byłbym  przypuśc ił że po takim  jaki d a ła  mi 
dowód m iłości, może zdradzać mnie tak  potwornie.. 
0! m asz w ielką słuszność że w nic nie wierzysz!... 
No! nareszcie skończyło się... i rad  z tego  jestem ... 
ale w pierw szej chwili, żal, wstyd, osłupienie, 
o ciężką przypraw iły  m nie chorobę... m yślałem  że 
um rę... potem  czułem  ta k ą  czczość. ta k ą  straszną  
próżnię... a nareszcie ogarnę ła  m nie n iep rzeparta  
po trzeba pow rotu  do tej villi, gdzie nęciło m nie 
wspom nienie trosk liw ej twojej opieki i szlachetnego 
postępow ania B erty , i przybyw am  ożywiony gorącą 
żądzą w ynagrodzenia moich błędów i posądzeń, 
wynikających z opłakanego zaślepienia w tej n ie ­
bezpiecznej, strasznej kobiecie... Chcę ju ż  u s ta tk o ­
wać się i postępować n ienagann ie ... będę we w szyst- 
kiem słuchał dobrych rad  twoich, ta k  pod w zglę­
dem  fizycznym jak m oralnym — to jest tak  co do za­
chow ania się w celu odzyskania bardzo n a d w ą tlo ­
nego zdrowia, ja k  co do postępow ania z B e rtą .

— Ol co do tego, zechciej m nie uwolnić... je s t to 
kw estya tak  d raż liw a i delikatna ...

— Cóż to  znaczy... pokładam  zupełną ufność 
w twoim rozumie i praw ości.

— N o, m yśl najp ierw  o wyzdrowieniu.

S łużący w szedł z zawiadom ieniem  że pokój ju ż
gotów, Cipriano poszedł się położyć; doktór mu to ­
w arzyszył i najtrosk liw iej w yegzarninow ał. Z ap i­
sa ł m u coś uspokajającego i w yszedłzaleeając najzu­
pełniejszy spokój.

Z szedłszy  n a  dół, w szedł do salonu po kapelusz , 
gdy  w tem  usły sza ł o tw iera jące się drzw i gab in e­
tu , i B e rta  sk in ę ła  na niego. Gdy w szedł, zam ­
k n ę ła  drzwi i rzek ła  stanow czym  tonem:

— Ż egnam  cię, doktorze, postanow iłam  pójść 
za tw oją ra d ą ... wyjeżdżam ju tro  bardzo rano.

— W yjeżdżasz pani! zaw ołał o słup ia ły , ale 
gdzież chcesz jechać?

— Sam a nie w iem ... nam yślę się dziś w nocy... 
albo w drodze... W  każdym  razie w yjadę...

— B erto... zaklinam  cię... n ie odjeżdżaj...

— Jak to , doktorze , ty k tó ry  podczas nieobecno­
ści tu  hrabiego, nak łan ia łeś m nie do podróży, te raz  
gdy on tu  przyby ł żądasz abym  pozostała?

B ardzo na tu ra ln ie ... k iedy by łaś sam a, opusz­
czona... pow inienem  b y ł nam aw iać abyś od jechała .. 
lecz te raz  gdy C ipriano pow rócił, uznaje swoje wi­
ny i p ragnie je w ynagrodzić —  teraz  powinienem 
powiedzieć: nie odjeżdaj!

— N ie pojm uję cię.., proszę, powiedz mi szcze­
rze , po co m am  tu  zostać?

—  Aby być s io s trą  m iłosierdzia.
— A potem?
— Żoną.
— Nigdy!
—  Ja k to  nigdy?... przecież je s te ś  pani żoną Ci- 

p riana.
— Nie! zaw ołała unosząc się, nie jestem  jego  żo­

ną,.. n ie chcę już te raz  n ią  być... i n ie będę n i­

gdy.
_  Berto, nauczyłaś m nie m yśleć sercem , n iech­

że mi wolno będzie prosić cię abyś m y śla ła  g łow ą... 
nie łudź się... C ipriano pow raca wolny od wszelkich
więzów.

j — Jakto? a gdzież k o ch an k a  jego?
— O d jech a ła—i zostaw ia ją  swem u losowi. Po-
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znawszy cię lepiej, hrabino, uległ urokowi jaki w y­
wierasz ... na wszystkich co cię znają.

—  Zapom inasz, doktorze, że wrócił mi zupełną 
wolność, że zgodziłam  się na to, i dziś według woli 
mojej pragnę korzystać z tej wolności.

— I jakąż korzyść może ona pani przynieść? pra­
wo odjęło ci ją  nieodwołalnie, a honor pozostawia 
jedną tylko drogę— drogę obowiązku.

— Bywają obowiązki trudne do spełnienia... 
niepodobna wym agać pokonania nieprzepartego 
wstrętu...

— W ymagam tylko abyś nie schodziła z drogi 
obowiązku...

— A ch ! Valentino jesteś chyba wykutym z że­
laza...

— Berto, i żelazo topnieje, i nie zdcła oprzeć się 
żarowi ognia... ale honor powinien być twardszym  
od żelaza... więc jeźli cudem nie straciło się zupeł­
nie rozumu, trzeba umieć choćby śm iertelną stoczyć 
walkę.

— Ach! jesteś więcej niż człowiekiem!
— Jestem  przyjacielem... bratem Cipriana! za­

w ołał rozpaczliwie chwytając się za g łow ę— i pierś 
jego gwałtownem  podniosła się łkaniem , zapłakał.

Patrząc na łzy  jego i Berta nie m ogła powstrzy­
m ać się od płaczu.

Po chwili Valentino powstał, i zbliżywszy się do 
Berty, podał jej rękę, mówiąc:

—  Przebacz mi, pani... jestem  słabym człow ie­
kiem , ale n igdy nie uchybiłem prawom honoru 
i uczciw ości... Ty pani. jesteś aniołem.:, los skazał 
nas na ciężką próbę... ale powinniśmy pozostać 
wierni obowiązkowi... Cierpmy z odwagą— oczeku­
jąc nagrody jaką nam zapewnia w iara... Śmierć 
zrywa wszelkie w ęzły ziem skie i wraca duszy zu­
pełną wolność. . w niej nadzieja nasza.

— Nie mogę sypiać... czuję się bardzo rozstrojo­
nym i jakby niespokojnym.

Jesteś nerwowy, rzekł doktór, ale nie ma nic 
w ażnego— a dla uspokojenia pacyenta, dodał: W eź 
mnie za puls, a przekonasz się o ile jest nieregu- 
larniejszy.

—■ Dla Boga! zaw ołał hrabia, zwracając oczy 
na przyjaciela, co ci się stało? puls bije tak gwałto­
wnie i tak nieregularnie... co tobie?

—  Nic... jest to tylko daleko silniejsze niż u cie­
bie rozdrażnienie a stąd i cierpienia nerwowe—ale 
nie zważając na nie, pilnuję moich zajęć... Pozostań 
w łóżku, leż spokojnie, a jutro wstaniesz zdrów.

Jakoteż nazajutrz hrabia czuł się już zupełnie 
dobrze, wstał, ubrał się i w yszedł zaraz do stajni. 
N ap isa ł do Mediolanu, aby mu odesłano do villi j e ­
go powozy i konie. W kilka dni później, można go 
było spotykać na drogach sąsiednich, już to konno, 
już w kabriolecie lub czworo-konnym powozie, któ­
rym sam powoził. Kilka razy proponował hrabinie 
aby mu towarzyszyła, ale ani słyszeć o tern nie chciała  
C ipriano nie mógł pojąć tej odmowy, gdyż zdawało 
mu się że nie ma większej przyjemności w życiu. 
Tak był już znudzony i przesycony gondolami i ka­
nałami, iż nie m ógł się nacieszyć końmi których tak 
dawno był pozbawiony.

Przyswoił sobie wszelkie regularne nawyknienia 
r odzinnego życia; gdy tylko zadzwoniono na obiad | 
lub na śniadanie, wchodził do sali jadalnej, zasiadał j 
naprzeciw  hrabiny i rozm awiał. N igdy jednak nie 
był sam  z żoną, bo służba nie oddalała się z jadal­
nej sali, odbierając półmiski przez otwór urządzony 
w ścianie, graniczącej z kuchnią. Po wetach, hra­
bina wychodziła zaraz i zam ykała się w swoim po­
koju, i dopiero gdy hrabia udał się na przejażdżkę, 

i wychodziła przejść się do ogrodu. Śledził bacznie te
— Ach! m asz słuszność, zaw ołała Berta; tam, j manew-ra żony i zachowywał się nadzwyczaj prze­

zornie, n.e dziwiąc się okazywanej rou surowości, 
gdyż przypominał sobie zawartą z nią umowę.

W idział że skutkiem  jego zboczeń i błędów, ser­
ce Berty zupełnie odwróciło się od niego, i nie m iał

w drugiem  życiu, na wieki połączą się dusze, które 
św iat bezlitośnie rozłączył tu na ziem i... tak, z ie­
mia ta  jest miejscem wygnania i prób które prze­
trwać trzeba.

okazywała zimną obojętność; na grzeczności i nad­
skakiwania odpowiadała wyrachowaną oz ięb ło ­
ścią, i nie umiała nawet ukryć przerażenia jakie 
budziła w niej ta nagła zm iana w postępowań '11 
hrabiego. Bierny ten  opór, podniecał go jeszcze 
bardziej i zawzięcie] jeszcze gon ił za skarbem utra­
conym z własnej winy. Berta wydawała mu się 
teraz codzień piękniejszą, zdolną najgwałtowniejszą 
wzbudzić namiętność.

Zrozumiał to jednak dobrze iż całe zachowanie 
się obrażonej żony, tak pełue godności i taktu, na­
kazywało mu jak największą przezorność, i że jedy­
ną bronią jaką m ógł walczyć z tak nieubłaganą 
obojętnością— był jak najgłębszy szacunek.

Sam a myśl że hrabia m ógłby zapragnąć c o f n ą ć  

dane słow o, jakiem zwolnił ją od wszelkich wzglg' 
dem siebie obowiązków, przejmowała Bertę dresz­
czem przerażenia— to też z niewymowną trwogą pa' 
trzyła na zmianę jego postępowania, zdradzają^ 
jego zamiary. Byłaby już opuściła villę, gdyby ">e 
nalegania doktora Valentino aby się nie oddalała, 
i gdyby jakaś nieprzeparia siła nie zatrzymywała 
jej w tej miejscowości.

Biedna ta kobieta w okropnem znajdowała się 
położeniu, m usiała jednocześnie walczyć z uczucie"1 
którego wzbraniała jej cnota i honor, i z obowiąz­
kiem  który teraz w jej przekonaniu stawał się dla 
niej zniewagą.

W idząc że n ie posuwa się ani o krok dalej, Ci- 
priano łam ał sobie głowę nad wynalezieniem ja­
kichś skutecznych środków i szuk ał sprzymierzeń­
ców.

— Otóż w tych słowach twoich jednoczy się g ło s  zamiaru powoływać się na prawa swoje, które
pierwszy zdeptał z pogardą i zw olnił od nich zu p eł­
nie opuszczoną żonę. Tak w m ałżeństw ie jak w po­
lityce, u:e nie znaczą najświętsze prawa jeźli brak 
faktu posiadania, i tak utraconą m iłość jak i utra­
cone territorium na nowo zdobywać potrzeba.

Obraziwszy kobietę tak dotkliwie, pozbawiwszy 
ją wolności przysługującej młodej dziewczynie 
i zrobiwszy ję wdową choć nigdy nie była żoną,

wiary z głosem  rozsądku, bądźmy mu posłuszni; 
przyrzecz mi że nie będziesz wyłam ywać się z pod 
tw ego przeznaczenia i nie zstąpisz z twej drogi.

— Przyrzekam że we wszystkiem  zastosuję się 
do rad twoich, odrzekła, niewysłowionem  miotana 
wzruszeniem , — dodała jednak po chwili milczenia.- 
S am o przez się się rozumie, że nie będziesz wyma­
gać odemnie rzeczy niemożebnych. O tyle chcę za­
chować moją wolną wolę, aby nie dozwolić n ikom u; postąpiwszy z nią tak niegodnie i nielitościwie,
poniżąć godności mojej... kieruj mną... bądź moim  
obrońcą.

—  N ie potrzebujesz pani obrony —  a ja daćbym 
jej nie m ógł... N ie mogę taić sam przed sobą iż mu­
szę bacznie czuwać nad sobą., i że potrzebuję ze­
brać w szystkie siły  aby zapanować nad ogarniają­
cym mnie zawrotem, popychającym na krańce 
przepaści."

Pożegnali się  uściśnieniem  dłoni.
Gdy Valentino opuszczał villę, zdawało mu się że 

dzień ten trw ał całe lata, a nazajutrz rano, po bez­
sennej, w gorączce spędzonej nocy, postrzegł że 
włosy jego posiwiały. Bywają w życiu straszne 
chwile, pozostawiające po sobie niezatarte ślady, 
i sprawiające w organizmie niezwrotne spustosze­
nia.

W szedłszy do pokoju przyjaciela, był nadzwyczaj 
zmieniony i blady, i niezawodnie słabszy od niego. 
Berta spostrzegła to od razu, Oipriano, zajęty wła- 
snetn osłabieniem, nie zwrócił uwagi na doktora, 
i spokojnie opowiadał mu jak noc przepędził.

nie
m ógł tak od razu zatrzeć przeszłości i zapoznając 
uczuc najprostszej delikatności, domagać się praw- 
męża jakby z nakazem komornika.

N ie posuwał się jeszcze do tego stopnia cynizmu 
— ale nawykły nie napotykać przeszkód w najtru­
dniejszych nawet przedsięwzięciach, dziwnem mu 
się to jakoś zdawało, że mu nie wolno tego co mu 
wolno. Zawady i trudności podniecały jeszcze ży- 
wą jego wyobraźnię, i gorąco teraz pożądał tego  
czem sam pogardził. Chciał odzyskać za jaką bądź 
cenę odtrąconą żonę, a obliczając wszelkie szanse 
powodzenia, osądził iż znajduje się w jak najwięcej 
sprzyjających mu okolicznościach dojścia do zam ie­
rzonego celu. Zaczął więc okazywać Bercie naj­
większy szacunek i względy, był uprzejmym, nad­
skakującym , a to w nadziei że powoli zapomni ona 
i przebaczy mu przeszłość, że zdoła natchnąć ją  
ufnością w przyszłość i zbudzić w jej sercu dawną 
dla siebie życzliwość. Spostrzegł się jednak nie­
bawem że zbyt trudne przedsięwziął zadanie. Po- 

1 ważna i pełna godności w całem  obejściu, B e r t .

„Kto mógłby mi przyjść w pomoc? pytał sam sie­
bie. irzebaby aby ktoś rozsądny przem ówił jej do 
seica  i do rozumu przełożył że podobnie dumno-pogar* 
dliwe postępowanie nie przystoi prawej żonie i jest 
w rażącej sprzeczności zdotychczasowera jej poslępo- 
waniem. Czemuż nie odjechała stąd, gdy zupełną jej 
w tern zostawiłem  wolność; m ogła przecież przy­
puszczać że kiedykolwiek powrócę do villi, a skoro 
pozostała w niej, to dowód że nie uczuwała do mnie 
tak nieprzepartego wstrętu. Do pewnego czasu, jej 
niechęć i obojętność mogą być wytłoruaczone, ale 
przecież zawsze tak pozostać nie może... Powróci­
łem  tu wolny od innych stosunków, a zastawszy ją 
okazałem  żal za winy moje, stałem  się pokorny 
i u legły, żyję obok niej życiem  rodzinuem, otoczy­
łem  ją  najgłębszym  szacunkiem  i względami, zno­
szę bez skargi jej oziębłość i odmowy, okazuję na 
każdym kroku że pragnę wynagrodzić moje przewi­
nienie —  niepodobna aby nie odgadła jaką władz? 
wywiera naderuną dłuższy opór byłby śmiesznym.- • 
i grzesznym. Pomówię o tern z Valentinem— niech 
on będzie naszym sędzią.“

A  że obecnie doktór bywał bardzo rzadko, napi­
sał do niego prosząc żeby przybył niezwłocznie, 
gdyż pragnie z nim pomówić.

Jak zawsze, Valentino niezwłocznie staw ił się na 
wezwanie. Cipriano nie mógł nie spostrzedz jak 
bardzo był zmieniony. Od czasu ostatniego widze­
nia bardziej jeszcze pobladł, a nawet schudł zna­
cznie i postarzał.

(d. c. n.)

-



Tygodnik Mód UBIORY I RODOTY. Dodatek do N. 9  r. 1880 .

Opis do N-ru 8 .

(Dokończenie).

N- 8 — 12. C husteczk i  odpow iedn ie na kraw aty i n e g li-  
żyk i.

i T rzy ehusteczki przedstaw ione na ryc. 8 — 10 liczą  
każda po 4 0 cent. w kwadrat; środek stanow i kw adracik  

j 12 cent. d łu g i, z m ateryi jedw abnej, oszyty  w około  
w szyw ką bretońską 4 cent. szeroką, szlakidm  haftow a­
nym i plisow aną lub gładką koronką 6 cent. szerok ą  
R ycina 11 — 12,  załącza dwa rodzaje sz laków .

N.13 — 15. S e r w e tk a  na okrągły stoliczek.

S to liczek  odrob iony z drzewa jasno p o litu row au ego , 
14 cent. w ysoki, odpow iedni do postaw ienia  w sa lon ie lub  
buduarze, ma ośm iokątny b lacik , przykryty  serw etką  
z jasno piaskow ej kanw y K ongresow ej, zakońzzonej sz la ­
kiem  z kratek  ażurow ych i koronki n ician ej, spadającym  
nakształt lam brekiny. R ycina  15 przedstaw ia czw artą  
cz.ęść deseniu  w yszy tego  krzyżykam i, dw unitkow ą filozelą ;  
Wzór kratki w skazuje ryc. 1 4 .

N. 16. S u k ie n ecz k a  dla dziew czynki lat 4 —  6.

Odrobiona je s t  form ą p rin cesse z rodzajem  yśtem ent, 
O zn aczon ego  ty lko  na suk ience i dop ełn ionego  2 6 cent.

u§4 spódniezką, z przodu i z boków  ozdobioną trzem a  
P° 6 cent. szerok iem i p lisam i 
1 5 cent. szeroką koronką, 
ty ne bryciki z łożone w kon­
trafałdę. R ycina 16 przed- 
® switt suk ieneczkę z blado  
różowego w ełn ianego m ater- 

u 1 z kam izelką z jedva*  
nO adam aszkow ej m ateryi; 

wypustki atłasow e. U  dołu  
Piecków i na ram ionach k o-  

y z Wstążki atłasow ej 4 
cent. szerokiej. Pończoszki 
w paski różow e z białem .

N- 17. Ubranie dla ch łopca
lat 5 — 7.

O drobione je st  z ciem no  
zielon ego  sukienka i sk ła ­
da się z żak ietk i d ługiej p ó ł-  
w eiętej, zapinanej od góry na 
haftki i z m ajlek  sięgających  
trochę za kolana, przyszy­
tych do spodniego stan i­
ka lub założonych na sze lk i.
^wracamy uw agę na długą  
kam izelkę z jasnego  kaszm iru  
Wysuwającą się  z pod skośno  
c iętjch  brzegów  żak ietk i.

Skromne przyozdobię stanowi 
cent. szeroka p liska z aksa­

mitu w paski, obejmująca 
rzeg i ubrania.

N - 18. S u k ie n ecz k a  princes­
se form ą kaftanikową.

O dpow iednia je s t  d 1 a 
małej dziew czynki la t 6 
do 8, odrobiona z ciem no  
p>askow«go w ełn ian ego  m a- 
teryału  i p iaskow ego jedw a­
b nego repsu w deseń koloro­
w y. P rzody tworzą kaftanik  
sp ięty na uwa rzędy i 8ą z 
m ateryału jedw abnego, zaś 
fałdow ane p lecy , rękawy i koł­
nierz są z g ła d k ieg o . K afta­
nik dopełniony jest falbaną  
25  cent. szeroką, z przodu 
i z boków  ozdobioną jedw a- 
bnemi kontrafałdam i. K okar-
d) z wsążki 3 centvm . szero­
kiej.

N. 19 2 3 .  U b ian ia  na b al kostjum ow y.

N. 19 —22  i 23. Kostjum fantazyjny wschodni.

O dpow iedni szczególn iej dla p ięknej brunetk i, skła- 
się  * m ajtek ponsow ych atlasow ych , p rzysłon iętych  z u -  
m  nwarna fartuszkam i batystow em i haftow anem i z ło -

szlakiem , haftow anym  w prost na aksam icie. D ług i s ta ­
n ik  z baskiną dopełniony jest atłasow ym  plastronem , 
sk ładanym  w rów nych odstępach w poprzeczne fałdy ,
3 8 cent. długim , w górze 2 0, w pasie  10 u dołu 15 cent. 
szerokim ; kw adratow y wykrój szyi zapięty  dwoma ran- 
wersam i ogarnirow anem i koronką, złączonem i kokardą 
lub kw iatem . D rap erja  zdobiąca suknię z długim  tre ­
nem , sk łada się z dwóch brytów  atłasowych podpiętych 
a p an ier, u dołu przerzucona d rap erja  aksam itna z dwóch 
brytów  ozdobionych haftem . U p ięcie  na trenie  sukni, 
w skazane na ryc. 34  w N. 7 sk łada się z dwóch brytów  
po 44  cent, szerokich a po 190 d ługich  u dołu zaokrą­
g lonych i zakończonych haftem . Szeroka fa lbana  aksa­
m itna u dołu sukni podszyta jes t a tłasem  i ułoż ma w kon­
tra fa łd y .

N. 2 6 .  U branie  ślubne .

T reny  k tó re  zaczynają ju ż  odrzucać przy toaletach 
lekkich  balow ych a  naw et przy sukniach j> dwabnych na 
obiady proszone, p rzy  suknia ' h ślubnych u trzym ują się 
w okazałej długości, gdyż u b ran ie  ślubne przy skromności 
i p r  istocie wym aga pow agi. Suknia przedstaw iona na 
ryc. 2 6 odrobiona z a tłasu , g ład k a  form ą princesse  z ty ­
łu zapinaną na  guz ik i, z długiem i szeroko o tw artem i rę k a ­
wam i, dopełnionem i w środku obcisłem i suto bnfowanem i 
rękaw kam i z illuzyi. P rzyozdobienie  sukni stanowi wspa­
niały h a ft jedw abiem  lub  srebrem , odznaczony w ypustką, 
k tó reg o  szerokość u dołu sukni wynosi 30 cent. p rzy  rę ­
kawach i w ykroju szyi 12.

N. 2 7 - 2 8 .  Ubranie dla druchny lub wieczorowe dla 
m łodej osoby.

Przedstaw iona z przodu 
i z ty łu  na ryc . 2 7 —  2 8 su­
knia z różowego batystu , 
odrobiona z k ró tk im  trenem , 
ma spódnicę zakończoną p li­
sowaniem i bufam i. B rv t p rze­
dni o ile widać jest p rzykry­
ty  bufkam i; dolne części p a ­
n ier oszyte są wzdłuż przo­
du plisam i atłasow eini i buf­
kam i po 6 cent. szerokości; 
gó rne  suto fałdow ane panier 
zakończone jes t k ilkak ro tn ie  
przem arszczoną bufką z n a ­
głów kam i. D rapery  a z tyłu 
sukni sk łada się z p rostegó  
bry ta, podpinanego k o k ard a­
mi podług ryc. 2 8. S tan ik  
przyciśnięty z przodu p as­
kiem , ma dodany p lastron  z 
bufek odpowiednio do przo­
dów sukni z boków zakończo­
ny sutym  wachlarzow atym  
garn irunk iem , boczki i plecy 
przedłużone są w baskinę, 
podpiętą  kokardam i pod ług  
ryc. 28 .

N. 31 —  3 3 .  P od uszka  do k a ­
napy.

U szyta z jedw abnego plu­
szu, blado oliwkowego kolo­
ru , ozdobiona jest naszyciem 
z bogatej koronki, efektownie 
odbijającej od tła.

Ryc. 3 3 przedstaw ia w n a ­
turalnej, wielkości narożnik 
koronkowego szlaku, liczące­
go w kw adrat 3 9 cent. K o ­
ronka ta  odrobiona je s t  z 
białej jedw abnej tasiem eczki. 
białego jedw abiu , nici złotych 
i złotego sznureczka. Nitką 
złotą i jedw abiem  zapełn ia­
ją  się środki na  liściach; tło 
a raczej spajanie  m iędzy liść­
mi dane jedw abiem , ściegiem  
dzierganym  z pikotam i. Sznu­
reczek  złoty p rz i szyty jest 
n iew id oczn ie  żółtym jedw a­
biem , środkiem  tasiem eczki. 
Na zszyciu pluszu z boków 
p oduszki dana to rsad k a  3 c. 

jedw abiu  koloru  pluszu.

ó la Pom padour.

R ycina 34  p rzedstaw ia  najnow szą form ę oprawy do 
b u k ie tu  balow ego, odrobioną z białego atłasu  i koronek. 
O praw ę trzeb a  przygotow ać z kaw ałka tek tu ry  12 cent.

tern. N a w ierzchu fan tazy jn ie  p rzew iązana d rap erja  z tu ­
reck iej m ate ry i p rzep ięta  haftow aną rozetą  i zakończona 
ciężką frendzlą jedw abną. G orsecik ponsowy aksam itny 
z k ró tk ą  bask iną m a z przodu plisę ze złotej m atery i 
a  w około brzegów  piękne haftow ane szlaki. Głowę moż­
na uczesać p o d łu g j ryc . 19 i p rzy b rać  bogato  perłam i. 
N aszyjnik  z pereł; b ranso lety  z ło te w yrabiane ażurowo. 
Pończoszki jedw abne trzew iczki atłasowe zło tem  hafto ­
wane

D la czytelniczek lubiących charak terystyczne  kostjum y, 
podajem y na ryc. 2 2 —  2 3 dwa wschodnie ub ran ia  głowy; 
N arodow y stró j czarnogórki i p rzy b ran ie  głowy ja k  noszą 
su łtank i.

N. 2 4 .  Suknia  wieczorowa ze stro jn ie  p rzybraną  spód­
nicą. P a trz  ryc. 4 3 i ryc . 33 w N -rze 7.

O drobiona jest z niebieskiego atłasu  i ma spódnicę 
z w ielkim  trenem  oszytą u dołu 6 cent szerokiem  pliso­
w aniem . 5 cent, szeroką p lisą  i koronką lekko nam arsz- 
czoną. P rzed n i b ry t przysłonięty  je s t 1 15 cent. długim  
b ry tem  z gazy białej jedw abnej w pasy, podpiętym  w środ­
ku w dwie fałdy zwrócone ku górze. K rój drapery i zdo­
biącej spódnicę załączam y w m aleńkim  form acie na ryc. 
43 ; a oznacza mocno odstające, górne części p an ier sfa ł- 
dowane podłóg znaków; niższe części przykrojone podług 6 
przyszyw ają się z górnym  brzeg iem  w prost na bocznych 
k linach sukni. T y lna  d rap erja  na  tren ie  sukni sk ład a  się 
z dwóch długich brytów  c, skośno ściętych z boku, zszy­
tych z ty łu  przez całą d ługość i podpiętych w głębokie  
fałdy . Dwa zęby utworzone u dołu oszyte są frendzlą 
i spadają  na tren . S ta n ik  dopełniony kam izelką z białego 
a tła su , je s t  rów nie jak  d rap erja  z m atery i adam aszko re j.

1. U bran ie  spacerow e z paletoeikow ein vetem ent. N . 2 i ryc . 38 —  39 w N -rze  10 T ygodnika. Suknia ze 
K ró j i plecy na a rk u szu  z form am i N r I I ,  stan ik iem  bluzkow ym  dla pan ienk i la t 1 0 — 12. K rój

F ig . 7 —  12. stan ika N r  V II I ,  F ig . 3 6 - 4 1 .

K okardy z wstążki atłasow ej; frendzlą z jedw abiu i szneli szeroka, z n ici z łotych i 
gdzie p rzerab iana  n itką  złotą.

3 4  i 41. O p r a w a  do bukietu
N. 2 5 .  Suknia  aksam itna. P a trz  ryc. 34 w N -rze  7.

W sp an ia łe  to  ubranie wykończone je s t  z ciem no ponso- 
wego aksam itu  i a tła su  i ozdobione 10 cent. szerokim
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d łu g ie g o , u gó ry  8 u dołu  4 cent. s z e ­
ro k ieg o , p ok rytego  atłasem ; górną część  
■wykrawa s ię  p od łu g  ryc. 4 1 ,  łączy  za wąz- 
k ie  b rzeg i p oprzeczne i zszyw a z osadą  
p rzygotow an ą poprzednio, na złączen iu  
d an e przew iązanie i kokarda z wstążki 
atłasow ej P rzyozd ob ien ie  g órn ego  b rze­
g u  w skazuje ryc. 3 4 , sk łada się ono z k o ­
ronki i p lisow ania  a tłasow ego .

v V * .

zapinają się  na gu zik i lub k ryte  haftk i 
ty lk o  do baskiny, lub też do sam ego  d o ­
łu , lecz  w tym  ostatnim i razie, szw y b ocz­
ne są u dołu otw a ite . O błożenia nie daje 
się  w cale, lub ty lko na kołn ierzu  i przy  
rękaw ach. N a  ryc. 1 przedstaw iony je st  
now y rodzaj obłożenia, z pojedynczych  
szypu łek  p ió r , gęsto  jedne przy drugich  
naklejanych  na perkalu. Części form y  
F ig . 7 —  & trzeba p od ług  podanej miary

N. 3 9 — 4 0 .  P a le ­
toc ik  dla m ałego  

dziecka.

R ycina 3 9 i 4 0  
wskazuje p a letocik  
z podw ójną p e le ­
rynką, przy którym  
p lecy  króciej p od ­
cię te  za- 
kończo n e 
s ą m ałą  
k o k  ardą.
R ycina 3 9 
przed s ta -  
wia zprzo- 
du p a le -

N . 3 . K oron­
ka krem ow a fabryczna w  g u śc ie  w śchodnim  w yszyta  

k o lo ro w ą  filo ze lą .

t o c i k z 
n i e b i e -  
sk iego  ka- 
s z m i r u 
lek k o  pod. 
watow aay  
z jedw ab-  
n ą pod-  
s z e w k ą; 
p elt rynka  
w y k ia d y  
na ręka­
w ach k ie ­
szonka c l)  
i d ó ł pa- 
1 e t o c ik a  
ozdobione  
k i 1k oma 
rze d a r n i

stębnów ki. K ołn ierzyk  i m ufeczka z kotów  
m orskich . P a le tocik  ryc. 4 0 je s t  z jasno p o ­
p ie la teg o  m ięk k iego  m ateryału  ozdobiony pusz­
k iem  bia łym .

N . 4 . P łaszczyk  z p eleryn ow em i 
rękaw am i. P lecy  na ryc. 5 . Krój 

N . I , F ig  1 — 6 a.

Opis do N-ru 9.

N. 1. Ubranie spacerow e z paltocikow em  
yótem ent Krój i p lecy  na arkuszu z for­

m am i N . I I  F ig . 7 — 12.

T ak  d łu go  m odne następnie trochę z a ­
rzucone v etem en t zwane ,,P o lo n a ise“  o b e­
cn ie z n ó w  bardzo są używ ane lecz z różne- 
m i ś w i e ż e m i  
zm ianam i kroju, 
zb liżającem i je  
w ięcej do pale- 
t o t  ó w obcisło  
w ciętych w sta ­
n ie  a niżej g ła d ­
k o  spuszczonych.
G łów ną ozdobę  
stanow ią rękawy 
szerok ie w długi 
k on iec  ś c i ę t e .
T a k i e  okrycia  
rob ią  się z plu­
s z u , aksam itu  lub  
stosow n ych  w e ł­
n ianych  m ater- 
ja łó w  g ładk ich  
l u b  d esen iow ych  
na podszew ce je-  
dw abnej, k tóra  
sz czeg ó ln ie  w rę­
kaw ach je st  w i­
doczną. P rzody

mm

p rzed łu żyć, a całość  
zestaw ić p od łu g  F ig  
7 — 12 a. N a  F ig .
1 2b w idoczne są 
plecy okrycia.

N. 2  i ryc 3 8  —  39  
w N . 10 T yg o d n i­
k a . Suknia ze sta ­
n ik iem  bluzkow ym , 
dla panienki la t 1 0 
do 1 2 . Krój sta n i­
ka N . V III, F ig .

3 6 — 41.

D o  ubrania zło­
żonego ze sp ód n icz­
k i i Stanika b lu zk o­
w ego  z bask iną d o ­
dany je st  na ryc . 3 8
1 3 9  w N . 1 0 . p a­
le to c ik  w cinany bez  
rękaw ów , d op ełn ia­
jący w iosenne sp a ­
cerow e u b r a n i e .  
Spódniczka krótka, 
oszyta plisow aniem
2 0 —  3 0 cent. sze- 
rok iem  m oże być  
g ład k ą jak na ryc.
2 lub ozdobioną dra-

peryą jak na 
ryc. 3 8 , k tó ­
rą układa się  
ze skosu 8 0  
cent. sz ero ­
k iego . z p rzo ­
du i z boków  (P 

końce sz a i.

N . 7 —  8 i  ryc . 41 —  42 w N . 1 0 . P łaszczyk  z w y łogam i z szala  w g u śc ie  indyjsk ie

m m i

N . 5 . P łaszczyk  z p eleryn ow em i 
rękaw am i. P rzód  ryc. 4 . Krój N . I, 

F ig . 1 - 7 .

(V ’ 4 centym , sfa łd ow an ego , z ty łu  
przew iązanego. Przody i plecy- 
bluzki s ą ’na g ładk iej podszew ce  
w fałdki ułożono, a w górze  
w karczek wszy te; pasek skórza­
ny lu b  z teg o  co suknia m aterya­
łu  R ękaw y m ogą być g ład k ie  
jak  na ryc. 2 , przy zw ierzchnim  
szw ie na guziczk i zapinane, ałho  
ozdobione zgrabnym m ankietem  
ja k  na ryc. 3 9, formę m ankieta  
dajem y na F ig . 4 1 Pod pak-to- 
c ik  daje się  flane lk ow ą pod­
szew kę.

N. 3  Koronka W gu ście  w scho­
dnim .

N a kremowej 
fabrycznie r o -  
bionej k oronce, 
daje się  ręcznie  
w yszycie filozelą  
różno -kolorow ą, 
śc iegam i naprób- 
ce w skazanem i. 
D o g r u  b s z y  ch 
koronek b ierze  
się filo ze lę  p o ­
trójną, do tla  
c i e n k i  ego  p o­
dwójną. D o m ie­
s z a n i e  n iek tó-  
r y c h  ścieżków  
w yszytych nitką  
złotą  podw yższa  
piękność koron­
k i .

N . 6. Szlak do wyszycia na aksamicie gładkim  lub wyciskanym w deseń.
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N. 9. Bukiecik 
kardzie do koł-

zików na ko- 
nierzvka

N. 4 — 5. P łaszczyk  z pelerynowemi rękawami. Krój 
N. I  Fig. 1 — 6.

Płaszczyk zrobić można z wszelkiego nieprzemakal­
nego materyału jak, Waterproff, Tweed, lub Chewiot;

brzegi o- 
z d o b i ć  
d w o m a 
r  z ę d a mi 
stębnówki 
a przody 
zapiąć na 
r o g o w e  
g u z i k i .  
F i g .  1 - 6  
p rzeds ta ­
wia razem 
ze  stawio-- 
ne wszyst­
kie c z ę ś c i  
plasz c zy k a, 
którego ple­
cy p o n i ż e j  
wcięcia w sta­
nie są sfałdo- 
wane, jak to 
widać na rvc.

N. 10. Bukiecik z kwiatów aksamit- ^>vrA-z 4o-
nych z liśćmi jcdwabnemi do krawatki. 'lanie do pe­

leryny od spodu części na Fig. 4. 
podanych, takowa Stanowi zarazem 
dogodne rękawy. Przodki i boczki 
dla braku miejsca podane oddziel­
nie, z materyału trzeba krajać ra­
zem i przedłużyć podług oznaczo­
nej miary. Część dolna fałdowana 
pleców, po­
winna mieć 
60 cent. sze­
rokości i być 
w górze ucię­
ta prosto po­
dług n i t k i .
Gdy boczki 
zeszyją się 
z plecami 
od B  — C,
a dalej do 
dwu krop­
ka do do­
łu, trzeba 
brzeg gór­
ny boczka 
założyć od 
C do dwu­
kropka w 
jedną, a 
brzeg ple- 
c ó w od
dwukropka do pleców cztery fałdy do 
2 6 cent. szerokości. Następnie ezęść 
fałdowaną złożyć w każdej połowie 
płaszczyka do spodu we dwoje, jak to 
kropkowana linijka oznacza, złożone 
łaldy objąć skośną listewką, a podwi­
nięcia zczepió ze gobą w środku ple­
ców. Pelerynę przyszyć do pleców od 

~D, od D  —  E  wszyć między szew 
ramion, a od E  do G do wykroju pa- 
cIly z Przodu Od G do I I  przyszywa­
l i  się spody rękawów do peleryny, 
a z dr igiej strony od G przez A  do / ,  
przyszywają się takowe do przodów.

Brzegi przodów podszywa się pod dziurki i guziki 
listewką lo  cent. szeroką. Pod pelerynę także jak 
szeroko zajmą stębnówki daje się skośną listewkę 
z tego co wierzch materyału. W  kołnierz wykła- 

muślin, a następnie takowydany deje się sztywny 
r  az e m
płasz c zy 
kiem i r>e- 
1 o r y n ą 
w s z y w a  
się w ma 
ły stojący 
k o ł n i e ­
rzyk.

ajsasseeES

różnokolorowych szydełkowych.
F ig . 2 6.

N. 12. Serweta na stół ozdobiona lekkim haftem i wy­
szyciem ze sznureczków 
Deseń na ark.

N. 6.
S z l a k  do
wyszy c i a 
na aksa­

micie gładkim 
lub w wyciskany 
deseń, filozelą 
rową lub do cieniu, o 
trzech nitkach. Deseń 
powiększony' być wi­
nien do 12 cent. szero­
kości.

. .

Kosz papiery 
krzyż

N . 11. Wachlarz 
okrągły z piór.

14. Półwycięty stanik 
do sukni halowej. W ązfPKlaczek do serw ety N. 12.

N. 16. Krawatka ozdo­
biona haftem maszyno­

wym.

t - 1

N. 2 0. Tło i szlaczek do ryc. 4 8 
w K-rze 10. Robota Da widełkach. 

Próbka ryc. 2 lb ,  widełki 2 la .

'?■/&
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N. 7 —-8  i ryc. 41 —  42 w N. 10 
Tygodnika. P ła S Z C Z y k  ozdobiony 
wyłogami z indyjskiego szala. Od­
powiednia mufka na ryc. 9 w N. 10.

Ryciny 7 — 8 przedstawia przód 
i plecy płaszczyka z dubeltowego 
czarnego kaszmiru ozdobionego sze- 
rokiemi wyłogami z szala indyjskie­

go, podszy­
tego l e k k o  
w a t o w a n ą  
podszewką z 
ponsowego a- 
tła8u. Płasz­
czyk taki sta­

l i  o w  i

lckk i e 
o k r y ­
cie do 
t o a l e t  
b a l o ­
wych ,  
lub do 
spuce- 
r  ó w 
w i o- 
s e n- 
n y c h 
do po- 
w oz u. 
B o ga- 
ta fren-

dzla w mieszanych kolorach szalu, 
zdobi dół i rękawy. Stosowną muf­
kę podajemy na ryc. 9 w N. 10; 
forma jej jest trochę zaokrąglona, 
długość górna wynosi piętn; Ś ńe, 
dolna 2 8 cent szerokość tylko 3 7 
cent. obwodu. Środek zajmuje pas 
futra lub szlak z piór. a brzegi ob­
łożone z kawałków szału. Na ten 
cel służą tanie na indyjskim kasz­
mirze fabrycznie w guście wscho­
dnim haftowane szale, lub już uży­
wane chustki tureckie, które oży­
wić można ręcznym hafte n w sposób 
wskazany na ryc. 51 —  5 2 w N, 10.

N. 1 7. Krawatka ozdo­
biona haftem płaskim. 

Deseń na Fig. 2 9.

i
%
i-

N. 2 lb , Próbka roboty na N. 21a. W idełk i do 
w idełkach  do ryc. 20. roboty torsadk i.

□  83 B 13 E
1-szy 2-gi 3 

cień w łóczk i zielonej

l-sz y  2-gi 
cień w łóczk i piaskowej

4-ty 5 ty
jedw abiem  zielonym

C3 S

3-ci 4-ty 
jedw ab piaskowej

iMfĆĄ ;

I 1 |
. 22. -J ’robka ro

1-szy 2-gi i
cie

ami do r

4-ty i 5-ty 
jed w ab niebiesk

i
N, 19. Lambrekina jedw ab ciem no 1-szj 2-g i 3-ci ciem no ponso- 
i deseń do ryc. 18. y jedw ab bronzowy wa w łóczk i

ST. 2 3, Slaczek z kwadcikaini cio 
ryc. 2 4 i 2 5.



■ A'

N . 24 —  2 5 . W en eck a  zarzu tka  na głowę. R obo ta  szydełkow a. P a trz  p róbk i
ryc. 22  —  23 .

N a przyszyciu obłożenia do tła , wyszyć odpowiedniem u 
ko loram i "szlaczek podany na ryc. 41  lub  4 2. D la  b ra k u  
m iejsca form ę pleców w raz z rękaw em  m usieliśm y 
p o dać  w dwóch częściach F ig . 3 3A i 3 3B , k tó re  
p o d łu g  gw iazdek i dw ukropków  razem  zestawić 
i z m ate rja łu  w całości p rzykroić  trzeb a ; następnie 
p rzody  z częściam i pleców  zeszyć na ram ionach 
od A — B ,  a  u dołu od E  do - j - ,  daleJ Plecf  za" 
szywuja się na  rękaw  od C do B  a  od B przez T) 
do E  wszvwa się rękaw  do pachy z przodu . Ś rod­
kow e części pleców dają się z szalowego m aterya- 
łu  a  form a i szerokość obłożenia przodów  ozna­
czona lin ijk ą  na  F ig . 3 2a.

N. 10- RÓŻa karm azynow a aksa­
m itn a  zciem nem  jedw abnem i liśćmi.

N. 11 W a c h l a r z  Z piór pawich.

T ak i w achlarz z łatwością mo­
żna zrobić na okrągłym  kaw ałku 
tek tu ry , m ającym  14 cent. średn i­
cy, pokrytym  z obu stro n  trzem a 
rzędam i mocno przyszywanych p ió ­
re k . P ió rk a  m ają 18 . 11 i pó ł i 7 
cent. długości. O praw a i rączka  
2 2 ceni. d ługa  w yrobiona je s t  ze 
s reb ra  filigranow ego; w osadzie sil­
nie trzym ające j w achlarz z je ­
dnej strony 
w pra w i o n ę  
je s t  lusterko  
6 i pół cent. 
d ług ie  a 4 
i pó ł szero- 
k i e, d rugą  
stronę stano­
wi ładna ta- 
fe lka  fd g ra i-  
uowa.

N. 12 -  13- 
Serweta »a
stó ł, ozdob io ­
na wyszyciem 
kolorow em  i 
nasz\ ta  sznu­
reczkam i szy- 

dełkowem i.

Cala se rw i-  
ta  może być 
zrobiona na 
p ł ó c i e n n e j  
kanw ie, lob 
t k a n a  fa ­
brycznie  i o- 
zdobiona ko- 
lcrow em  wy­
szyciem . M o­
del trzym ają­
cy 1 3 0  cent 
yj k w a d r a t ,  
m iał środek 
f a  b r y  c z n ie  
tkany  w gw ia-
z d y, a na 
szlakach 15 
cęnt. szero­
k ich , deseń 
p o d a n y  na 
F ig . 2 6 m iał 
kontury ro ­
bione włócz­
ką erevel a 
środek  zapeł­
niony ściśle 
jeden  p r z y  
d ru g im  na- 
gzytem i sznu­
reczkam i szy­
d e łk o  w e m i, 
o b ró c o n e m u  
1 ;wą stroną  
do wierzchu.

z a k onczo n a  
jes t ga łązk ą  
kwia t  ó w, z 
d rugiej g r r -  
m runkiem  i  
p rz  e pięciem  
wska z a  u e m 
na ryc. 1 5.

N. 16. K ra ­
w a t  ze w stąż­
ki niebieskiej 
a tłasow ej, 11 
cent. szero­
kiej, ozdobio­
nej róźnoko- 
iowemi b u ­
kiecikam i ha- 
ftowanem i na 
maszynie.

N. 17. Kra­
w a t  ze wstąż­
ki serge 10 
cent. szero­
kiej, ozdobio­
ny na koń­
cach bukieci­
kam i hafto- 
w anem i ście­
giem  płaskim  
a deseń na 
arkuszu  F ig .
2 3.

N .  18. Kosz
r a  pap iery  o- 
z d o b i o n y  
la m b re k in  a -  

mi.

Piękny kosz 
drew n i a n y , 
robo tą  sn y - ' 
cerską. ozdo­
biony j e s t  
la m b rek ina- 
mi wyszyte - 
mi na suknie 
koloru bordo 
podwójną f i-  
lozelą.

d. n. 

-o|S}o—

N. 9 .  Bukiecik   ̂ ciem no ponso-
wych goździków  na kokardzie z czar­
nej 8 cen t. szerokiej aksam itk i.

Sznureczki ro b i się z pojedyńczej lub podwójnej w łoszk i 
i naszywa o ile  można nieznacznie. N a m odelu użyte by­
ły ko lory  bordo , n iebieskie, lila . zielone i rezedowe 
w trzech  cieniach. W ązk ie  brzeżne szlaczki odrobić p o d ług  
p ró b k i ryc. 13. W e  frendzli 11 cent. szerrk iej p rzy ro - 

bionej do tła  m ieszają się wszystkie kolory w łóczek.

N. 14. S ta n ik  pó ł wycięty z k ró tk iem i rękaw am i do 
sukni balow ej.

N. 15 .  S t a n i k  wycięty z plastronem  
szm izetkowym .

Do sukni balow ej z jedw abnej 
gazy w rzucik  na podwlcczeniu z je ­
dwabnej m ateryi, stanik  wycięty, 
z ty łu  sznurow any, z przodu ubrany 
je s t m aterją , k tó ra  od ram ion wszy­
ta  stanowi w górze  rodzaj bufow a- 
n ia, a dalej gęsto przem ar-zczana 
zwęża się bawetowo. Środek przo­
du zapełnia p lastron  zagarnirow any 
riuszam i z jedw abnego tiu lu . W y­
krój pleców oszyty riuSz i z m ateryi 

k tó ra  z je ­
dnej strony

jedw hbnej sukni odznacza się pó ł 
g łębokim  wykrojem  ogarnirow anym  
dwa razy k o ronką , do k tó rego  trze ­
ba z przodu dodać szm izetkę. R ę­
kaw ki k ró tk ie  garn irow ane koron­
ką, z jednej strony na stan iku  przy­
piąć g a ltz k ę  kwiatów  lub kokardę 
ze wstążki.

S tanik  jasnej

N . 26  —  3 0 . U b ran ia  domowe.

N. 26 —  2 7 . U bran ie  z k ró tk ą  tun iką  N . [ 2 8.}, Suknia ze s tin ik iem  lic z k o -  N. 5 9. Ubra ni e  z dli gą tui iką N. 30. Sukienka  z { aletocikowi n> i ć - 

i  s tan ik iem  z baw etow ą b ask in ą. w y m | i d rap ery ą  na spódnicy. i bluzkow ym  stan ik iem . tem ent d la m ałej dziewczynki.


